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M  CZWARTĄ NIEDZIELĘ 

WIELKIEGO POSTU

0 NEGO czasu oddalił się Jesus 
za Morze Galilejskie, czyli Ty-  
beriadzkie. I szła za N im  rze­

sza wielka, bo widzieli cuda, które 
uczynił nad chorymi. Wszedł tedy Je­
zus na górę i usiadł tam z uczniami 
swymi. A zbliżała się Pascha, dzień  
święty żydowski. 1 gdy Jezus wzniósł 
oczy i ujrzał, że wielka rzesza idzie 
ku  Niemu, rzekł do Filipa: Skąd  k u ­
p im y chleba, żeby  ci posilić się mo­
gli? A  mówił to doświadczając go, bo 
sam wiedział, co miał uczynić. Odpo­
wiedział Mu Filip: Za dwieście de­
narów nie starczy dla nich chleba, by 
każdy z  nich choć trochę otrzymał.  
Rzekł Mu jeden z uczniów Jego, A n ­
drzej, brat Szymona Piotra: Jest tu 
jedno pacholę, które roe» pięć chle­
bów jęczmiennych i dwie ryby, ale 
cóż to jest na tak wielu? Rzekł tedy  
Jezus: Każcie ludziom usiąść. A było 
dużo traw y na ow ym  miejscu. I tak  
usiadło mężczyzn około pięciu tysięcy. 
Wziął tedy Jezus chleby i dzięki u- 
czyniwszy rozdał siedzącym; podob­
nie i z ryb, ile chcieli. A gdy się na­
sycili, rzekł do uczniów  swoich:
Zbierzcie pozostałe ułomki, aby  się 
nie zmarnowały. Zebrali tedy, i z 
pięciu chlebęw jęczmiennych napeł­
nili dwanaście koszów u łom kam i po­
zostałymi po tych, którzy jedli. A  lu­
dzie owi widząc cud, który uczynił 
Jezus, mówili: Prawdziwie jest to pro­
rok, który miał przyjść na świat. A  
Jezus poznawszy, że zamierzali
przyjść, by Go porwać i uczynić  
królem, oddalił się znowu sam jeden  
na górę. (Sw. Jan 6, 1—15).

NAJSTARSZYMI i największym i św ię­
tam i dorocznymi były u Izraelitów : 
Pascha, Zielone Święta i Święta Na­

miotów. M iały przypom inać wyznawcom 
jakby  trzy Boże dobrodziejstw a: wyzwolenie 
z niewoli egipskiej i ocalenie pierworodnych, 
ustanow ienie teokracji i nadania praw a na 
górze Synaj oraz cudowne prowadzenie n a ­
rodu przez pustynię i odebrane w czasie tej 
podróży dowody Bożej opieki.

Ponieważ wykładu ewangelii o cudownym 
nakarm ieniu  rzeszy przez Chrystusa dokona­
liśmy w  num erze drugim  „Rodziny z dnia 
17.VII. 1960 r. w związku z perykopą św». 
M arka ew. (6, -34 — 44), dlatego powtórnie 
tego samego zdarzenia opowiedzianego przez 
św. Jan a  ew. (6, 1—15) om awiać nie będziemy. 
Pragniem y zaznaczyć jedynie, że również

ewangeliści M ateusz i Łukasz opow iadają o 
rozm nożeniu chleba przez Jezusa Chrystusa 
(Mt. 14. 14-21, Łk. 9. 12-17). W niniejszym  
kom entarzu postaram y się raczej w yjaśnić 
Czytelnikom czym były dla Izraelitów  święta 
Paschy, ponieważ scena omówiona w' peryko­
pie na IV Niedzielę W. Postu m iała miejsce 
niedługo przed Paschą.

Sam w yraz Pascha pochodzi od słowa ara- 
m ajskiego „pasah" i oznacza „przejście . po­
nieważ anioł śmierci przeszedł obok domów' 
izraelskich, nie czyniąc w nich spustoszenia, 
gdyż odrzw ia tych domów były naznaczone 
k rw ią baranka. W yrazu Pascha używa Biblia 
w różnym znaczeniu: albo na określenie ba­
ranka paschalnego, albo jako nazwy dnia, w 
którym  baranka należało spożyć, albo w resz­
cie na oznaczenie całości św iąt paschalnych, 
tj. dni od 14 do 21 Nisan (kwiecień).

Oprócz symboliki i charakteru  religijnego. 
Pascha była św iętem  wiosny i rozpoczęcia 
żniw; zarówno w  aspekcie religijnym  jak 
i w aspekcie świeckim : Pascha należała do 
św iąt radosnych. Czasem naw et ogólnie o- 
kreślano ją  m ianem  św iąt (ap. 1, 45).

Ryt obchodzenia św iąt paschalnych prze­
chodził swe fazy rozwojowe. Nieco inaczej 
świętowrano na pustyni, inaczej po osiedleniu 
się w  K anaanie, a jeszcze inaczej po niewoli 
babilońskiej.

Po raz pierwszy Paschę święcono w Egip­
cie; opis ry tu  zaw iera Księga W yjścia w 
l-ozdz. 12, 1—36, gdzie czytamy o obowiązku 
zabijania, pieczenia i spożywania rocznego 
jagnięcia w każdej rodzinie izraelskiej, o 
spożywaniu chleba niekwaszonego (mace) i 
gorzkich ziół, jako symbol cierpień w Egip­
cie. Paschę spożywać należało stojąc, w 
pośpiechu, będąc gotowymi do drogi. Baranka 
należało spożywać w  całości, nie zostaw iając 
nic z niego do rana, gdyby zostały jakieś 
resztki należało je spalić natychm iast. Nadto 
przaśniki zachowywano od 14 Nisan aż do
21 Nisan. Tak było w wieku X III przed nar. 
Chr.

Po osiedleniu się w Palestynie, w prow a­
dzono do rytu Paschy kilka nowych szcze­
gółów. I tak, baranka zabijać należało w za­
sadzie w  Jerozolimie, w okolicy św iątyni, aby 
móc krew  jego w ylać w koło ołtarza i części 
tłuste spalić. Nadto wykluczono z wieczerzy 
paschalnej legalnie nieczystych, musieli oni 
obchodzić św ięta w następnym  miesiącu. Za­
bijanie baranków  rozpoczynało się o godz. 3 
po południu wg naszej rachuby czasu.

Jeszcze bardziej wzbogacono ry t św iąt 
paschalnych po powrocie z niewoli babiloń­
skiej (połowa V w*, przed Chr.). Ryt ten prze­
strzegany był także za czasów Jezusa Chry­
stusa, a tzw. „ostatnia w ieczerza", w’ czasie 
której ustanow ił Jezus Chrystus Najświętszy 
S akram ent była norm alną wieczerzą paschal­
ną. Oto jej ryt:

Gdy się biesiadnicy zgromadzili i umyli 
ręce, gospodarz nalew ał pierwszy kielich i 
wygłaszał nad nim  błogosławieństwo („bło­
gosławiony niech będzie tw órca w innej la­
torośli”), następnie upijał z niego i d a w a ł, 
innym  do picia.

Po powtórnym  umyciu rąk, gospodarz bło­
gosławił jedzenie, które przed nim leżało: 
gorzkie zioła, mace, ocet charoset (tj. m arm o­
lada z jabłek, orzechów, fig i w ina) i baranka 
paschalnego. Następnie brał trochę gorzkich 
ziół, maczał ie w wodzie z octem i charose- 
tem, po czym spożywał je, za nim  czynili to 
samo biesiadnicy. Po tej przekąsce staw iano

na stół biesiadny baranka paschalnego. Bie­
siadnicy kładli się na kanapy tak. że lewym 
łokciem opierali się o poduszkę, a p raw ą rękę 
mieli wolną do jedzenia. Teraz nalew'ano 
drugi kielich i przy tym łam ano kaw ałek 
chleba na pam iątkę owego nędznego chleba. 
którzy ojcowie pożywali w ziemi egipskiej: 
Przewodniczący lub gospodarz zapowiadał, 
„każdy kto łaknie niech przyjdzie, kto po­
żąda, niech przychodzi i obchodzi Paschę”. 
Z tym  łączono też odpowiednie pouczenie o 
znaczeniu Paschy (hagadda paschalna). Po 
tej hagadzie śpiewano część Hallelu (Ps. 112— 
113. 8) i dodawano modlitwę o Zbawiciela: 
..Spójrz na nędzę naszą i osądź spraw ę naszą 
i wybaw nas dla imienia Twego. Bądź bło­
gosławiony Jahwe, Zbawco Izraela Teraz 
spełniano drugi kielich i rozdawano mace. 
Biesiadnicy umywali ręce. po czym zaczęli 
spożywać mace i zioła umaczane w charo- 
secie, odm awiając modlitwę dziękczynną za 
nakaz spożywania baranka. Następnie spoży­
wano samego baranka. Przy uczcie należało 
jeść do syta: gdy zatem  baranka nie sta r­
czyło, to zabijano inne jeszcze zwierzę ofiar­
ne. jednak ostatni kęs m iał być z baranka 
paschalnego. Z kolei nalew ano trzeci kielich 
1 odmawiano błogosławieństwo nad biesiadą. 
Dziś jest to długa modlitwa, jaką forrąg 
m iała za czasów Chrystusa nie wiemy. Za­
czyna się od dziękczynienia Boga. jako dawcy 
pożywienia, a kończy się prośbą o Mesjasza. 
Po niej odśpiewywano drugą część Hallelu 
(ps. 113. 1—117). W czasie śpiew ania pito 
czw arty kielich i kończono biesiadę hymnem. 
Tak się kończyła uczta. Nie kończyły się jed ­
nak św ięta, owszem te dopiero się rozpoczy­
nały z tym. że pierwszy i siódmy dzień były 
dniam i wolnym i od pracy — pozostałe były 
dniam i roboczymi. Jednak przez cały ten ty ­
dzień nie wolno było spożywać chleba kw a­
szonego. W świątyni tymczasem każdego 
dnia składano, jako ofiarę publiczną całopal­
ną: 7 baranków  rocznych. 2 cielce, 1 barana 
oraz kozła jako ofiarę za grzechy. Nadto d ru ­
giego dnia Przaśników  (16 Nisan) składano 
Bogu w ofierze snop jęczm ienia jako symbol 
rozpoczęcia żniw.

Ks. dr A ntoni N aum rzyk

NASZA OKŁADKA:
P. P. R U B E N S  — U krzyżow an ie  C h ry s ­

tusa.
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stotelesa stworzył św. Tomasz uporządkowa­
ny, chociaż nie bezbłędny, system filozoficzno- 
teologiczny. zwany tomizmem. System ten 
obejmował całokształt wiedzy ludzkiej: f i z y ­
kę, m atem atykę, logikę, kosmologię, psycholo­
gię. etyke. teologię i mistykę. Źródłem zagad­
nień filozoficznych były dzieła filozofów, źród­
łem zagadnień teologicznych Objawienie, po­
dane w Piśm ie św. i w Tradycji. Uformowany 
w ten sposób przez św. Tomasza system oparł 
się na filozofii Arystotelesa, czego dowodem 
jest „Summa przeciwko poganom" i ..Summa

teologiczna". Tak więc w samą porę pojawił 
się św. Tomasz, by uratow ać zachodnią część 
chrześcijaństw a od wpływów herezji albiglen- 
sów i filozofii arabskiei.

Rzecz oczywista, że od trzynastego wieku 
wiele się zmieniło. Nie tylko rozwinęły się 
nauki ścisłe, ale i w zakresie filozofii i teolo­
gii chrześcijańskiej wypracowano systemy 

pe’niejsze i dokładniejsze. Stąd św. Tomasz— 
zasłużony dla współczesnej sobie epoki — nie 
ma i nie możem mieć dziś w nauczaniu filo 
zofii i teologii pozycji największego i osta­
tecznego autorytetu. „Summa teologiczna" w 
wielu punktach jest przestarzała.

Myśl XX wieku szuka nie tvlko nowych 
analogii, ale i nowego ujęcia Objawionej 
P raw dy Bożej — i znajduje je.

Natom iast cenne są dla nas jego hymny 
kościelne, a zwłaszcza eucharystyczne, w y­
mienione na wrstępie artvkulu.

Błogosławieni...

Oczy wszystkich wierzących chrześcijan 
zw racają się na krzyż, który z drzewa hańby 
stał się symbolem najw iększej miłości, poświę­
cenia i ofiary od czasu, gdy na nim  zawisł 
Bóg — Człowiek.

Dlatego, gdy w  okresie Wielkiego Postu oczy 
tw oje spoczną na krzyżu, tym odwiecznym 
symbolu miłości i ofiary, zapytaj samego sie­
bie w skrytości. czym dla ciebie jest krzyż 
i jakie miejsce zajm uje w tw ym  życiu.

Czy jest to tylko drew no o specjalnym

kształcie, rekwizyt w pokoju lub zawieszona 
na złotym łańcuszku ozdoba twojej szyi, czy 
symbol Praw dy ukrzyżowanej, która zm ar­
twychwstała i w ciągu stuleci świadczy lu ­
dziom, żę nie ma W ielkiej Niedzieli bez W iel­
kiego Piątku.

Błogosławieni ci, którzy w okresie Wielkiego 
Postu potrafią choć na krótko oderwać się od 
zgiełku życia i stanąć pod krzyżem w  sam ot­
nym milczeniu.

Błogosławieni, którzy u stóp krzyża p o tra­
fią robić obrachunki z własnym życiem i z 
własnym sumieniem.

Błogosławieni, którzy P raw dą krzyża oce­
niają wszystkie sprawy codziennego życia i 
wszystkie wartości.

Błogosławieni, którzy zawsze pam iętają, że 
„za wszystkich um arł Chrystus, aby ci, którzy 
żyją, już nie sami sobie żyli. ale Temu. który 
za nich um ari i zm artw ychw stał" (2 Kor. V. 
15).

NA KORONIE KATOLICKIEGO  
KRÓLA ŚLADY KRWI...

Głośnym echem wieść się rozniosła po świe- 
cie, że na bezbronnym człowieku Patrice Lu- 
mum bie i jego towarzyszach dokonano ohyd­
nego m orderstwa.

Jedyną „winą" prem iera Konga było to, że 
pragnął wolności d la  swego narodu, walczył
0 suwerenność swojej ojczyzny.

Ludzie, którzy przeżyli ostatnią w ojnę i 
wszystkie je j w yrafinow ane okrucieństw a są 
jakby stępieni na ból i cierpienie, na śmierć
1 na krzywdę. To jednak śmierć tego przy­
wódcy narodu walczącego o wolność w strzą­
snęła do głębi sum ieniam i ludzi, którzy m ają 
sumienia.

Dali tem u w yraz prości ludzie na całym 
świecie, uczeni i przywódcy wielkich i małych 
narodów. Dały temu w yraz parlam enty sze­
regu państw , uchw alając rezolucję potępiają­
cą „rękę“, nie ślepy miecz.

Mord prem iera Lumumby i jego tow arzy­
szy obnaża cyniczne oblicze tych ludzi, któ­
rzy powołując się na praw a Boskie depczą 
praw o człowieka w imię m aterialnych ko­
rzyści.

Mord ten dokonany na bezbronnych lu ­
dziach rzuca cień na sekretarza ONZ, który 
ma być wykonawcą i realizatorem  uchwał 
ONZ — Sum ienia Narodów.

Zabójstwo działaczy kongijskich plami ko­
ronę ostatniego rzym skokatolickiego króla 
Belgii.

Słowa prem iera Lumumby, który przed a- 
resztowaniem  powiedział, że:

„Stwórca dal nam  ten kawał ziemi, jakim  
jest kontynent afrykański.

Do nas ona należy i my jesteśm y jej jedy­
nymi gospodarzami. Jest naszym praw em  u- 
czynić ten kontynent — kontynentem  spra­
wiedliwości, praw a i pokoju" — brzmią zza 
grobu jak akt oskarżenia.

Czyżby rzymskokatolicka Belgia i jej król 
uważali, że Stwórca inne narody uczynił ich 
pariasam i, którzy m ają pracować na nich i 
żyć w nędzy przez wieki?

M inisterstw a Spraw  Zagranicznych mo­
carstw  zachodnich znają słowa Lumumby. 
gdy pisał: „Zachód winien zrobić dziś rachu­
nek sum ienia i przyznać wszystkim te ry ­
toriom kolonialnym praw o do wolności i god­
ności. Jeśli rządy państw  kolonialnych... będą 
uważać uparcie Afrykę za swą własność, to 
będziemy zmuszeni uznać kolonizatorów za 
wrogów naszej em ancypacji. W tych w arun­
kach z żalem wypowiemy im naszą przyjaźń... 
Ludzie Zachodu winni zrozumieć, że przy­
jaźń nie jest możliwa w  stosunkach poddań­
stw a i zależności...

Wyciągamy b ra tn ią  dłoń do Zachodu. Niech 
nam  da dziś dowód poszanowania zasady 
równości i przyjaźni między rasami, zasady, 
której zawsze nauczali nas jego synowie na 
ławach szkolnych, zasady w ypisanej w ielkimi 
literam i w deklaracji P raw  Człowieka".

Słowa te nie straciły  na swej aktualności. 
O skarżają nie tylko kolonizatorów lecz i ich 
duchowych patronów.

Można zamordować człowieka, uwięzić i po­
zbawić go wszystkiego co ma najdroższego. 
Ale nie można zabić praw a do wolności, do 
duchowego i kulturalnego rozwoju.

P rzyjdą czasy kiedy o kolonializmie będzie 
się mówiło jak o ludożerstw ie i tak ie  czasy 
już idą.

Co powie historia o tych. którzy godzili w 
swych sum ieniach praw a boskie i ohydne 
m ordy bezbronnych ludzi, którzy na koronie 
nosili symbole w iary Chrystusowej i ślady 
ludzkiej krw*i? (n.)



Więc wychowanie — tak! Więc 
zaraz, niemal od pierwszych dni— 
tak! Rodzice sami powinni coś 
wiedzieć o psychologii wieku 
dziecięcego, powinni czytać, ob­
serwować. interesować się tymi 
zagadnieniami.

Jeden rzut oka na stosunki pa­
nujące w rodzinie złożonej z kil­
korga dzieci pozwala stwierdzić, 
że gdy niemowlę ćwiczy sw'ę 
członki przygotowując ie do u j­
mowania przedmiotów, chodze­
nia i biegania, gdy dw uletnie po­
znaje św iat przedmiotów, trzy let­
nie zdoJjytą mowę ćwiczy w n ieu­
stannych mono- i dialogach, nie 
troszcząc sie o słuchaczy, lub 
rzuca pytanie nie czekając na od­
powiedź. cztero- i pięcioletnie 
psoci i opiera się. aby form alnie 
wyćwiczyć swą wolę. to -dziecko 
rozpoczynając naukę szkolną jest 
nią całkowicie pochłonięte, siedzi 
przy swoim stoliku i zatykając 
uszy oddaje się czytaniu książek 
— zapom inaiąc o całym świecie. 
naw et nie zawsze reaguje na 
dźwięk swego imienia.

Dziecko w tym  okresie jest na­
praw dę żądne wiedzy i często ma 
już swoje ulubione dziedziny za­
interesowań. a wówczas wykazuje 
niezwykłą spostrzegawczość oraz 
pilność w zbieraniu wiadomości, 
tak w ytrwała .iak nigdy przed­
tem ani potem.

Dziewięcioletni chłopiec zna i 
rozrożnia systemy aut. samolotów 
lub parowozów, w kieszeniach 
gromadzi kamienie, gwoździe d ru ­
ty. sznurki, które są jego narzę­
dziami pracy i m ateriałem  do­
świadczalnym. Poszczegóinr zain­
teresowania dadza się zauważyć 
w upodobaniu do kolekcii np. 
znaczków pocztowych, owadow. 
roślin, herbów miast itp.

Praw da, że kieszenie spodenek 
i m arynarek cierpią od tego ba­
gażu. ale coz robie... — trzeba je 
częściej naprawiać. Zainteresow a­
nia dziewczynek zw racają się do 
kolorowych papierkew , do wypeł­
niania atliumow nalepiankam i. 
czemu odda.ią się niekiedy z nie­
małą dozą smaku estetycznego. 
Dubia swe obowiązki szkolne, a 
role gospodyni klasow ej uw ażają 
za największy honor i czują się 
nią szczególnie wyróżnione.

Więź rodzinna osłabia sie. dzie­
cko opuszczając swe pierwsze śro­
dowisko wychowawcze, jakim  by! 
dom. o ile przedtem  nie uczęszcza­
ło do przedszkola, teraz zżywa sie 
z szerszą społecznością, jaką jest 
szkoła a w niej grom adka ró­
wieśników. Ignacy Jan  Paderew ­
ski z prostotą powiedział o sobie: 
.Na popularność i wielkość ge- 
r.;usza składa się w 90 procentach 
niestrudzona praca, w dziewięciu 
genialność, a jeden procent zali­
czyć można na karb  szczęścia, po-

nego wieku m atka jest wyrocz.uią 
dla dziecka.

Jeżeli chcemy i pragniem y za­
skarbić miłość i szacunek, i zau­
fanie u własnych dzieci, nauczmy 
je szanować starszych, a przede 
wszystkim wychowawców. Niech 
ten szacunek, cześc nie wypły­
wa z bojaźni przed złym stop­
niem. ale z miłości do wycho­
wawcy. Trzeba sobie zdać spraw ę 
z trudu i ciężkiej pracy nauczy­
ciela.

My. rodzice, mamy zaledwie 
po kilkoro dzieci, a jak niedosta­
tecznie sobie radzimy, a cóż mó­
wić o pracy wychowawcy, gdy 
każda szkoła ma ponad normę 
dzieci.

Jeżeli stosunek naszych dzieci 
jest do szkoły niewłaściwy, nie 
trzeba żałować ani czasu, ani tru ­
du. by spraw ę wyjaśnić. Każdy 
wychowawca chętnie służy w yjaś­
nieniem. wskazówkami. Wycho­
w anie dziecka powinno się opie­
rać na w spółpracy wszystkich 
czynników, a przede wszystkim 
rodziny i szkoły. O ile tego nie 
będ2ie dziecku zabraknie przy­
gotowania życiowego, co wyjdzie 
na szkodę i rodzinie, i społeczeń­
stwu. Tu chodzi o wychowanie 
człowieka, w  przyszłości ojca czy 
m atki, obywatela.

Biorąc dziecko w  obronę w nie­
słusznej spraw ie i szukając winy 
u wychowawcy, utwierdzam y 
dziecko w  przekonaniu, że ono 
win nie ma. błędów nie robi i że 
^owinno sie błędów' i win dopa­
tryw ać u bliźnich. Za młodu 
kształtujem y człowieka — sobka 
egoistę, m izantropa, ty rana dla o- 
toczeria.

Uczmy też dzieci przyjaznego 
i serdecznego współżycia z kole­
gami. Niech dzieci o większych 
zdolnościach pom agają słabszym 
kolegom i bronią słabszych przed 
silniejszymi.

W'. S.

W Y C H O W A Ń  IE 
OD URODZENIA

wodzenia". Gdy dziecko zaczyna 
zajmować się książką, trzeba u- 
ważać. co czyta, bo w prost me 
wiadomo, jakim i drogami dostaje 
bezwartościowe książki.

Często się słyszy, jak dzieci 
krytykują swoich wychowawców. 
Przykry to bardzo objaw, a skąd 
pochodzi?

Przyczyną tego jest nietaktowne 
zachowanie się starszych wobec 
dzieci.

Rodzice i starsi nie zwracając 
uv*agi na obecność dzieci obma- 
wiają sąsiadów, krytykują nau­
czycieli. Czasem i dziecko wtrąca 
swoje uwagi, a rodzice nie tylko 
mu tego nie zabraniają, ale się 
śmieią i duma rozpiera ich pier­
si, że dziecko takie mądre.

Uważam. że takie postępowanie 
starszych równa sie zbrodni, bo 
zatruw a duszę dziecka nienaw iś­
cią do ludzi, którym winno się 
wdzięczność za ich trudna pracę. 
A przecież te gadania płyną nie z 
miłości bliźniego.

Słyszałem i to nieraz, iak dzie­
cko żaliło się do m atki, na „ni­
by to“ niespraw iedliw e postępo­
wanie wychowawcy w stosunku 
do niego. M atka zam iast zbadać, 
jak się rzecz przedstaw ia w  rze­
czywistości. bez żadnego zastano­
wienia się, głosem podniesionym 
mówi: Co’’ — Trzeba mi było po­
wiedzieć to. Co on sobie myśli? 
Nie znam go. czy co? — Pójdę 
i nagadam  mu do słuchu.

W ten sposób podrywa się au to ­
rytet nauczyciela. Dziecko potem 
cichutko po kątach opowiada, co 
jego m am usia mówiła o w^ycho- 
wawcv. zaczyna również lekcewa­
żyć swego nauczyciela, bo do pew ­

W SZYSTKIM chyba rodzi­
com znany jest ten 
wstrząs, który przeżywają, 

gdy biorą na ręce nowonarodzo­
ne dziecko. Odczucia o.ica i matki 
są inne. ale wrspólne jest obojgu 
w rażenie w zruszającej kruchości 
tej małej istotki, jej zupełnej bez­
radności. pewność, że zginęłaby 
ona bez ratunku w ciągu doby 
bez nieustannej opieki rodziców. 
Wychowy wa n i e dziecka zaczyna 
się co najm niej od pierwszej 
chwili po urodzeniu, gdy rodzice 
zdają sobie sprawę, że muszą 
w szystkie swe siły oddać dziecku. 
Dziecko zawsze poszerza nasz 
św iat chociaż o iednego człowie­
ka. którego kochamy i toruje dro­
gę do innych ludzi, do coraz szer­
szego obejm ow ania miłością ludz­
kości i św iata. Dlatego, jakże czę­
sto już pierwsze dziecko zmienia 
rodziców7 w sposób radykalny i 
zdecvdowanv; zmienia ich styl ży­
cia. ich stosunek do siebie i in­
nych. Kiedy bierzemy na ręce <>- 
w inięte w pieluszki ciałko, kiedy 
wyczuwamy jego kruchość i deli­
katność, kiedy cieszymy się piorw^ 
szym bezzębnym uśmiechem, to 
nie myślimy zwykle o dalekich 
spraw ach i trudnościach, jakie 
życie postawi przed dzieckiem i 
pized nami Tak trudno sobie wy­
obrazić. że kiedyś to małe ciałko 
będzie silne, że ta  rączka będzie 
garścią, która się będzie mogła 
zacisnąć na rękojeści narzędzia 
pracy. Jakiż będzie ten nasz syn 
czy córka?

Na razie byle było zdrowe, do­
brze jadło, przybierało na wadze. 
A skoro przyjdzie czas na wy­
chow ań.e. wówczas... Okres nie­
mowlęctwa to okres niezm iernie 
ważny, okres przedszkolny to już 
lundam ent pod całe życie, to już 
u jaw nione czy nabyte wady. któ­
re jakże trudno jest wykorzenić, 
cz.y też zalety, które łatwo jest 
spaczyć.

I nieraz rodzice stoją przed 
zagadnieniam i: co robić? Jak za­
reagow ać-’ Jak  nauczyć" Jak  wy­
korzenić? Dziecko małe posiada 
i u ż  własny świat, którego zazdroś­
nie strzeże „Matę dzieci — maiv 
kłopot, duże rlziaei — duży k ło ­
pot * — pow iada p rzy łow ie .

Niejeden ojcio: czy m ? m y ­
śl: ' bio: . lo jeSLCZt rnnler-
stwn. gdy dojdzie do rozunv n» 
konam, napraw ię '’ Z łudzenia’
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NIE WYCHOWA ZAJĄC CZŁOWIEKA

T ak się to jakoś dziwnie złożyło, że na imieniny dosta­
łam dwie, praw ie jednakowe lalki. Tyle. że jedna była 
..brunetka", a druga — „blondynka". Jeżeli ja  miałem 

dwie. a Zosia Paculanka ani jednej, to czy można się dziwić, 
że Zosia postanowiła tę jedną, nadprogram ow ą, ode mnie w y­
cyganić?

I rozpoczęły się wokoł mnie jej zabiegi A to mi propono­
wała, że mi pokaże dziuplę, w której sowa ma swoje małe, 
aibo w pobliskich kam ieniołomach grotę, gdzie się gnieżdżą 
nietoperze, a to wreszcie m iałam od niej dostać jej popsutą 
kuchenkę i jeszcze bardziej popsuty wózek dla mojej lalki.

Oczywiście nic z lego nie wyszło, bo jeżeli moja mamusia 
miała dwie córki, to nibv dlaczego ja nie mogłam mieć dwóch 
lalek?

Ale pewnego dnia — druga lalka zmieniła swoją ..mamu­
się" Zosia mianowńcie przyniosła ślicznego żywego zajączka, 
którego jej brat złapał w ogrodzie sąsiada. Zajączek był 
wprawdzie mniejszy od mojej lalki. ale., znacznie ładniejszy, 
a przede wszystkim — żywy!

Ucieszona Zosia pobiegła z ..brunetką do domu. a ja za­
jęłam się zajączkiem. Tatusia nie było w domu od kilku dni. 
bo gdzieś wyjechał, a m am usia nie interesow ała się moimi 
zabawami, jeżeli tylko nie były bardzo hałaśliwe, więc nikt 
mi nie przeszkadzał w wychowywaniu, pieszczeniu i karm ie­
niu mojego zajączka, oprócz., oprocz samego zajączka

Wystarczyło bowiem puścic go z ląk, chocby na chwilę, a on 
natychm iast uciekał pod szafę, pod komodę, za kredens, sło­
wem wszędzie gdzie było ciasno, ciemno i kurz. Nic nie po­
magały najczulsze słowna, głaskanie, częstowanie czekoladkami, 
cukierkam i czy mlekiem — zajączek uciekał, jak tylko wyrwał 
się z moich rąk

Postanowiłam więc potraktować go inaczej. Kiedy uciekł pod 
komodę po raz niewiadomo który — wyszłam na dwór, i pa­
miętając. że zające przychodziły nieraz do naszego sadu obgry­
zać korę z młodych drzewek, odłupałam  osiem dużych kaw ał­
ków kory dla moje nowego stołownika. Przypomniało mi się 
również, że zające lubią, kapustę — zeszłam więc do piwnicy 
i oddarłam  kilka wielkich liści kapusty.

Do picia przygotowałam wielki spodek mleka i wszystko to 
ustaw iłam  wokół komod'. . pod którą schronił się mó) za ją­
czek. Powinien przecież zauważyć, jak ja o niego dbam. ; po­

winien nabrać zaufania do mojej osoby Na takich zabiegach 
upłynął mi cały dzień, ale zajączek spod komody nie wyszedł.

— Wyjdzie w nocy — pomyślałam sobie, grzecznie idąc spac 
po kolacji.

Jakież było jednak moje zm artw ienie, kiedym się rano prze­
konała, że zajączek ani kory nie ruszył, ani kapusty nie na­
począł. ani nawet mleka nie spróbował!

Tak upłynął jeszcze jeden dzień, podczas którego zauważy­
łam, że zajączek już nie tak skwapliw ie i szybko ucieka do 
kątów.

— Pewno już się oswoił.. — pomyślałam sobie ucieszona 
i chociaż mój stołownik jeść nie chciał nadal, nie traciłam  
nadziei, że jakoś go do jedzenia namówię.

Trzeciego dnia mój zajączek nie uciekał wcale. Gdzie go po­
stawiłam, tam  siedział nie poruszając się wcale, jednakże... 
me wyglądał dobrze. Oczy mu jakoś zmętniały, m ordkę coraz 
częściej opierał o podłogę i nie ucieka! nawet wtedy, gdym 
go przestraszyła.

— On chyba chory? — zaniepokoiłam się, ale... co mogłam 
poradzić? Kiedy ja byłam chora, cały dom był w ruchu, dok­
tor. apteka, lekarstw a, wszystko było na zawołanie, a teraz? 
Nawet tatusia nie było, żeby się poradzie.

M ijała godzina za godziną, a zajączek wcale się nie czuł le­
piej. Am jeść nie chciał, ani uciekać nie miał zam iaru ani 
nawet poruszać się nie mógł.

— Zostaw mnie w spokoju —- zdawał się prosić i chociaż 
serce mi się rozdzierało z żalu za takim  ślicznym stworzon­
kiem, m usiałam  go zostawić w spokoju, z coraz większą nie­
cierpliwością oczekując powrotu tatusia.

Kiedy się wreszcie zjawił, wwbiegłam do niego z lamentem 
okropnym, nie tracąc nadziei, że wszystkowiedzący tatuś i tym 
razem coś pomoże, zaradzi...

— Przecież ten zajączek zdycha! -— powiedział ta tuś spoj­
rzawszy na nieszczęśliwe stworzonko.

— I nic mu tatuś nie może pomóc?
—• Nic. Ani ja. ani nikt mu nie może pomóc, bo po pierw ­

sze za późno! Po drugie..
Nie w ysłuchałam  dalszych wywodów tatusia, bo się rozpła­

kałam  Nie żal mi było lalki, k tórą zapłaciłam za posiadanie 
tak pięknego stworzonka, ale nie mogłam się pogodzić z m\ <lą, 
że zajączek jest nie do uratowania.

Wreszcie — zdechł.
Wtedy dobry tatuś wziął mnie na kolana i zam iast gniewać- 

się -  zapytał:
— Powiedz mi. jak ty myślisz? Czy gdybyś ty się dostali.
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między zajączki, to one dałyby ci bułkę z masłem, garnuszek 
kawy, talerz zupy, dałyby ci później kołdrę i poduszkę, że­
byś m iała gdzie spać?

— Na pewno nie!
— I um arłabyś między nimi z głodu, z zimna, z niewygód. 

No, widzisz... I tak jak zajączki nie będą nigdy wychowywać 
ludzi, tak i ludzie nie będą wychowywać zajączków. Ludzie 
są przyzwyczajeni do domu, do łóżka, do talerza gorącej zupy. 
kaw ałka mięsa, a zajączki do swobody, do lasu, do traw y 
i nie ma na to rady.

Od tego czasu przyrzekłam  sobie solennie, że ani sama nie 
pójdę do zajączków na wychowanie, ani ich więcej łapa;' 
i wychowywać nie będę.

HANNA URBANEK

POLEGAM JAK NA ZAWISZY"
O Zawiszy Czarnym z Garbowa. sławnym  rycerzu polskim, 

zwycięzcy w wielu turniejach, uczestniku walk pod G runw al­
dem w 1410 r. i w ielu innych bitew, o jego szlachetnym życiu 
i bohaterskiej śmierci mówiono w całej Europie.

H istoryk polski. Jan  Długosz, napisał o nim w swej kronice, 
że był w bitw ie mężem najbardziej śmiałym, zaś w radzie N aj­
bardziej rozważnym.

Zawisza Czarny w sławił się m ęstwem w  bitw ie z Krzyżakami 
pod Grunw aldem . W czasie pokoju brał udział w  licznych tu r ­
niejach, walcząc z najbardziej znanymi wówczas rycerzam i w 
Europie. W rozum i sprawiedliwość Zawiszy wierzyli nie tylko 
rodacy, ale także wrogowie. Gdzie walczono o słuszną spraw ę 
orężem czy słowem, tam  podążał również sławny rycerz z G ar­
bowa.

Kiedy między W ładysławem Jagiełłą a królem węgierskim 
Zygmuntem doszło do zatargu, Zawisza pojechał na Węgry jako 
pośrednik dla pogodzenia obu monarchów.

Gdy król Zygm unt walczył z Turkam i, przyłączył się do niego 
także Zawisza. Węgrzy oblegali gród Gołubiec, zajęty przez woj­
ska tureckie. W czasie w alki król Zygm unt zm ienił plan i wy­
cofał wojsko spod grodu, a tylko zostawił garstkę żołnierzy, 
wśród których znajdow ał się również Zawisza Czarny. Mała 
garstka rycerzy została zam knięta przez w roga w potrzasku.

przyjął zaproszenie na obiad 
do Lewi. celnika, późniejszego 
św. Mateusza. Pan Jezus odpo­
wiedział. że lekarz potrzebny 
jest nie zdrowym, ale źle się 
m ającym  (chorym); sam sie 
więc nazwał lekarzem  chorych 
dusz.

Ufaj Jezusowi i w nieszczę­
ściu. gdy popełnisz grzech, 
zwróć sie do Niego z żalem i 
miłością, a On ci przebaczy i 
serce napełni Swą łaską oraz 
uczyni Swoim mieszkaniem, 
żywym tabernakulum .

Ks. E.K.

liczne jej grzechy, bo wielce 
um iłowała". Do grzesznicy, 
którą prowadzono już na 
śmierć dla jej publicznych 
grzechów, odezwał się Pan Je ­
zus po uwolnieniu jej z rąk 
oprawców: „Ja cię nie potę­
pię Idź. a nie grzesz więcej!1' 
Kiedy Mu w yrzut czyniono, że

Czy piórkiem, czy ołóweczkiem

koresponduj ze
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MARIA SUHAK-KRZYWAŃSKA

DYPLOMATKA DOMOWA
(Tylko dla mężatek)

męża, że miłość to rzecz wspaniała i że 
jeszcze nie tak dawno ona naprawdę była 
piękną dziewczyną... Dlatego też ciebie, moje 
dziecko, jak najbardziej zachęcam do upra­
wiania dyplomacji i to w czystej odzieży i 
schludnie, choć nie przesadnie. utrzymanej 
fryzurze. Bo, przysięgam ci, że gdybym była 
mężczyzną, o wiele lżej byłoby mi wysłu­
chiwać poleceń: „kochanie, przynieś wiadro 
wody, skocz po węgiel do piwnicy" itp. od 
żony uśmiechniętej i schludnej, niż takiej 
zaniedbanej i ubranej w brudny fartuch, bo 
przecież „jemu“ i tak wszystko podoba się 
u mnie...

Nie wszystko, moja miła, nie! Nie bądź 
nigdy pod tym względem zbyt pewna siebie 
i nie sądź, że milczenie męża na temat za­
niedbanego domowego stroju i wyglądu żo­
ny jest równoznaczne z jego aprobatą i nie­
ustającym zachwytem nad kobiecą urodą, 
wyglądem i wdziękiem. Wbrew wszystkie­
mu, co zwykłyśmy sądzić o mężczyznach, 
posiadają oni silnie rozwinięty zmysł spo­
strzegawczości i obserwacji. Jeśli nie dziś, 
nie jutro, ta za miesiąc, za dwa, za rok 
brudne ubranie zaczyna ich razić. Stają się 
wówczas jacyś bardziej opryskliwi, mniej 
czuli i coraz rzadziej odzywają się „mój 
skarbie", „moje kochanie" itp. Mężatki wów­
czas lamią sobie głowę, co jest przyczyną 
tych zmian. I nawet wielu nie przychodzi 
na myśl, że właśnie kością niezgody staje 
się po prostu zaniedbanie żony.

Jestem jeszcze młodą i nie jestem zbyt 
doświadczoną, jednak wydaje mi się, że mo­
ja kochana babcia ma świętą rację, gdy 
chodzi o szczęśliwe pożycie małżeńskie. 
Wiem, że wszystkie mamy pracy nie na 8, 
ale na 24 godziny dziennie, ale mimo wszys­
tko trzeba zdobyć się na „dyplomację" do­
mową, gdyż o wiele łatwiej jest utrzymać 
szczęście małżeńskie przy pomocy tych drob­
nych sztuczek, niż potem gonić i szukać go, 
gdy odejdzie daleko, nie wiadomo w jakim 
kierunku.

Bo czy na szczęście można dać receptę? 
Czy jest przepis na zgodę w domu? Niestety, 
żaden lekarz, a znam ich bardzo dużo, ani 
żaden filozof nie da takiego przepisu, ani 
nie wskaże wspaniałego środka. Jedyna rzecz, 
na którą możemy zdać się w pełni, to jest 
nasz prosty, a jakże niezawodny, kobiecy 
instynkt. Instynkt, który powie nam: nie 
mów wchodzącemu w próg mężowi o tym.

że wystałaś się dziś w kolejce za mięsem  
lub cytrynami, że bolą cię nogi i że w ogó­
le masz tego wszystkiego po dziurki w nosie. 
W momencie, gdy twój mąż wiesza płaszcz 
w przedpokoju po powrocie z pracy, za­
milcz o swoich kobiecych sprawach i kło­
potach. Na pewno jest głodny, być może 
boli go głowa, być może miał przykrości 
w pracy itp. Twoje narzekanie wówczas, 
najbardziej nawet szczere, będzie ową 
przeslowiową kropką nad „i“. Zamiast w y­
słuchać ich ze zrozumieniem i zlitować się 
nad twoim zmęczeniem, wybuchnie i powie, 
że on też ledwie żyje i nic go nie obcho­
dzą twoje sprawy. Poczekaj' więc ze wszys­
tkim. Zjedzcie wspólnie obiad. Odpocznijcie 
wspólnie przez kwadrans przy lekturze 
dzienników lub przy pięknej muzyce, którą 
znajdziesz w radio, a wówczas dopiero mo­
żesz podjąć rozmowę na temat swoich kło­
potów. Możesz go wówczas poprosić, by po­
mógł ci pozmywać i sprzątnąć ze stołu. 
Taka metoda z pewnością odniesie skutek 
i będzie lepszą niż ciągłe narzekanie, 
biadolenie.

Nie jiestem poetką, choć próbuję czasem 
pisać wiersze. Nie umiałabym napisać wier­
sza o zaczarowanym kręgu i cieple domo­
wego ogniska w blasku różowej lampy. Jes­
tem przekonana jednak, że wieczory przy 
takiej właśnie lampie przytulnej z rzuca­
jącym różowo-pomarańczowe światło aba­
żurem są nieodpartym magnesem. Jeśli 
jeszcze w pokoju jest ład i porządek zro­
biony twoją ręką, jeśli potrafisz uatrak­
cyjnić rodzinne popołudnie dobrze zapa­
rzoną szklanką kawy lub herbaty i kilko­
ma kruchymi ciastkami podanymi właśnie 
„jiemu" i sobie, a nie tylko kupowanymi 
z okazji gości, jeśli umiesz znaleźć ładną 
muzykę w radio lub z płyt, to przyznam 
szczerze, że masz wielką sznsę na dyplo­
matkę domową... I nic innego wówczas nie 
pozostaje, jak tylko powinszować twemu 
mężowi i tobie.... Tyle ja. A co wy. moje 
Kochane, myślicie o tym?

W  dzień mojego ślubu otrzymałam od 
rodziny, krewnych, przyjaciół i zna­
jomych wiele serdecznych życzeń.
Ojciec życzył mi, żebyśmy się szyb­

ko dorobili, matka — zdrowych dzieci, ciotki 
wiernego i dobrego męża. Jedna tylko bab­
cia staruszka wyłamała się z tych stereoty­
powych, chociaż wypowiadanych w jak naj>- 
lepszej intencji, życzeń. Swym przyciszonym, 
lecz dobitnym głosem, powiedziała:

— A ja ci życzę, moje dziecko, abyś nigdy 
nie rozpoczynała ze swoim mężem rozmowy, 
dyskusji, abyś go nigdy o nic nie prosiła, 
dopóki go nie nakarmisz. Jeżeli będziesz o 
tym pamiętać, możesz być prawie pewna 
małżeńskiego szczęścia...

Uśmiałam się serdecznie z powiedzenia 
babci, czym ona wydała się być nieco zgor­
szona. Po jakimś czasie, gdy byłam mniej 
zajęta, poprosiłam, aby mi tę sw'oją „wiedzę 
życia" szerzej wytłumaczyła. Chętnie zgo­
dziła się. Usiadłyśmy przeto obie na tapcza­
nie, a babcia zaczęła:

— Tę zasadę, którą ci podałam zdobyłam 
również od swojej babci, która w dniu mo­
jego ślubu, a było to bardzo dawno, tak sa­
mo mi życzyła, jak ja tobie. Ż ycie, moja 
droga, biegnie raźno, więc ja szybko za­
pomniałam o babcinej radzie i przestrodze. 
Ale — na krótko. Po pierwszej zasadniczej 
wymianie zdań ze swoim mężem i małżeń­
skiej scenie, która miała miejsce pewnego 
zimowego poranka przed zjedzeniem śniada­
nia, stwierdziłam, że moja babcia miała jed­
nak rację. Od tego też momentu zaczęłam 
eksperymentować. Jeśli chciałam, by mąż 
uporządkował mieszkanie, nie występowałam  
z taką propozycją wcześniej, zanim nie łyk­
nął odpowiedniej porcji śniadaniowych kalo­
rii i nie wzmocnił nimi swoich męskich sil 
i swego „słabego" systemu nerwowego.

Jeśli chciałam, aby skoczył z koszyczkiem  
do sklepu po kartofle i jarzyny, nie przy­
pominałam mu o tym podczas golenia w ła­
zience, gdzie gwizdał swoje ulubione „Fale 
Dunaju" (gwizdanie melodii nie jest bynaj­
mniej oznaką dobrego humoru), lecz dopie­
ro wtedy, gdy polepszył swoje samopoczucie 
śniadaniem lub inną zakąską.

Szybko miałam możność stwierdzić, że 
przepis na „szczęście małżeńskie" dany mi 
przez moją babcię nie jest tak bardzo pozba­
wiony sensu, że od tych drobnych, życio­
wych wybiegów bardziej nieraz zależy do­
mowa zgoda i harmonia między małżonka­
mi, niż od tak zwanych spraw zasadniczych, 
które podciąga się pod wspólny mianownik 
„uczuciowej spójni małżeńskiej".

Ale, niestety, moja droga, za mało kobiet 
posiada w dostatecznej mierze zapas nie­
zbędnej „filozofii" i „dyplomacji" domowej, 
potrzebnej w skromnym wymiarze, bo tylko 
na użytek dwóch osób i tylko na określoną 
przestrzeń czterech ścian domowego ogniska.

Nie chę tu naturalnie bagatelizować 
wiele tragedii małżeńskich, których przyczy­
ną jest niezgodność charakterów, pijaństwo 
męża, brak solidarności w ponoszeniu wspól­
nych, życiowych trudów, jakie przynosi każ­
dy dzień. Jestem już stara. Wiele przeży­
łam, a jeszcze więcej widziałam. Uważam 
jednak, że wielu nieporozumień, wielu- łez. 
zszarpanych nerwów, godzinami lub tygod­
niami ciągnących się gniewów i dąsań dało­
by się uniknąć, gdyby kobieta-mężatka po­
siadała obok zdolności pieczenia szarlotki i 
talentu prasowania męskich kołnierzy i man­
kietów także i wiedzę o budowaniu małżeń­
skiego szczęścia i nieistotnych na pozór, a 
jakże ważnych drobiazgów.

Z własnego doświadczenia orientuję się do­
skonale w domowej dyplomacji, dlatego nikt 
i nigdy nie przekona mnie. że z rozczochraną 
głową, w niedopranyin szlafroku i przydep­
tanych bamboszach mężna przekonać swego



Kościół św. P iotra i P aw ła w Szc2ecinie jest nie tylko 
niezwykłe oryginalnym  tw orem  arch itektury , lecz jego w ar­
tość zabytkową wzbogaca także ciekawa historia. Miejsce, 
na którym  dzisiaj wznosi się jego prosta późnogotycka syl­
weta. związane jest z początkam i chrześcijaństw a na Po­
morzu Zachodnim. Cofnąć się więc należy wstecz, do cza­
sów. gdy Wolin był jeszcze najw iększą potęgą m orską na 
Bałtyku. W sierpniu 1124 r. biskup Otton z Bam bergu w ra­
cając z ówczesnej wolińskiej stolicy biskupiej do swej o j­
czyzny, zatrzym ał się na trzy miesiące w Szczecinie. 
W związku z chrztem  patryc ja tu  i rzesz m ieszczaństwa 
biskup Otton polecił zbudować drew nianą bazylikę „in me- 
dio io ro‘\  czyli na targow isku przy porcie, który znajdo­
wał sie w zakolu Odry. u podnóża „montis Trigelawi" 
(wzgórze zamkowe). Lokalizacja tej bazyliki pokrywałaby 
się z położeniem kościoła św. P iotra i Pawła. Przeznaczono 
ją  dla mieszczaństwa, a drugi kościół św. M ikołaja na 
..wzgórzu Trzygłowa" dla dworu książęcego i patrycjatu . 
Gdy po 1170 r. zaczął się napływ  przybyszów z Saksonii, 
Turyngii i Frankonii, wywiązał się między ludnością nie­
miecka i słowiańską spór o użytkowanie bazyliki, który 
w efekcie zmusił Niemców do wzniesienia trzeciego z ko­
lei kościoła, tym razem  kamiennego, p. w. św. Jakuba 
W’ 1187 r. Dwa lata później napad Duńczyków na miasto 
pociągnął zapewne za sobą spalenie drew nianej bazyliki. 
Słowianie korzystali wówczas, do czasu odbudowy swego 
kościoła, około 1235 r., z kościoła św. Jakuba. Nie chcąc 
zrezygnować z niego spowodowali ponownie spór z gminą 
niemiecką o praw o użytkowania kościoła św. Jakuba. Spór 
rozstrzygnął w 1237 r. ks. Barnim I, przydzielając obu gmi­
nom obiekty wg stanu z końca X II w. E lem ent niemiecki 
w Szczecinie przybierał nadal na sile, skłaniając księcia 
w 1243 r. do nadania m iastu  praw a m agdeburskiego. Kon­
sekwencją tego było odcięcie m uram i obronnym i i fosą 
zniemczonego m iasta od słowiańskiego Chyże z kościołem 
św. P iotra i Pawła. Nie jest wykluczone, że w  ciągu 
XIII—XIV w. miejsce drew nianej budowli zajęła kam ien­
na czy ceglana, na wzór murowanych kościołów zakonnych 
franciszkanów  i cysterek nad Odrą.

Na początku XV w. kościół św. P. i P. nazyw any był 
kościołem filialnym  kiełbaśników, skupiającym  w swej 
gminie biedotę m iejską (łaziebników i tragarzy) oraz ry­
baków ze słowiańskiego przedmieścia zw. Dolne Chyże, 
u podnóża obecnych Wałów Chrobrego. Około 1440 r. zbu­
dowano wg ówczesnej mody dekoracyjnego kształtow ania 
arch itek tury  póżnogotyckiej niewielki kościoł trójnawowy, 
halowy (tzn. o naw ach równej wysokości). Wniosła go na j­
uboższa część mieszkańców Szczecina, składająca się w 
głównej m ierze ze Słowian zepchniętych do drugorzędnej 
roli w mieście. Odbiło się to niew ątpliw ie na rozm iarach 
kościoła, odpowiadającego większym kościołom wiejskim. 
M onumentalność w nętrza miało podnosić 10 filarów. Ele­
wacje nawiązywały do świetnych modeh wzorcowych, jak i­
mi byiy dekoracyjne am bity (obejście prezbiterium ) kościo­
łów M ariackich w S targardzie i Chojnie, zaliczane do tzw. 
szkoły Henryka Brunsberga. Ścianę między szerokimi 
ostrołukowymi oknam! zdobiły pionowe pasy, zw. lizenami 
z niszami, w których pierwotnie stały prawdopodobnie fi­

gury świętych w sparte na konsolkach. utwoi-zonych z ce­
ramicznych, realistycznie modelowanych głów, w yobraża­
jących charakterystyczne tw arze mieszczan (zdjęcie 4). Li- 
zeny były zewnętrznym i odpowiednikam i szkarp wciągnię­
tych do w nętrza. Budowa kościoła św. P. i P. cieszyła się 
zapewne czynnym poparciem księcia, ponieważ przed ołta­
rzem kazął umieścić k ryptę dla G ryfitów  (ród książąt szcze­
cińskich). Było to zresztą jedno z licznych pomieszczeń se­
pulkralnych książąt, k tórych chowano także w Kołbaczu. 
Kamieniu Pom., Darłowie oraz innych kościołach szcze­
cińskich. Niem niej niewielkie oddalenie kościoła od zam ku 
skłoniło księcia do um iejscowienia w łaśnie tu ta j dla swej 
rodziny książęcej em pory (zdjęcie 6). Pod em porą mieściła 
się zakrystia i kapliczka św. P iotra i Pawła. Z zew nątrz 
w' ścianę zakrystii w m ontow ano dw ie płyty wapienne, w y­
obrażające patronów  kościoła z niszą jałm użniczą między 
nimi (zdjęcie 3). Z najdu ją się w niej dwa otwory na mo­
netę ofiarow ywaną dla każdego z Apostołów z osobna. 
Przy przedłużeniu kościoła o jedno przęsło w k ierunku 
zach., co nastąpiło  ok. 1500 r., na środki, w poprzek ko­
ścioła w ykopano dużą kryptę książęcą, o tw artą  dla parafian 
dopiero od 1620 r. za zezwoleniem ostatniego Gryfity. Bo­
gusława XIV. Ten sam książę dał odnowić w nętrze i po­
kryć je renesansow ym i malowidłam i, które na podstawie 
fragm entów  zostały w 1924 r. zrekonstruowane.

Kościół w czasie oblężenia Szwedów w 1677 r. uległ po­
ważnem u zniszczeniu. W w yniku bom bardow ania arty le­
ryjskiego zapaliła się więźba dachowa. Jesienne deszcze, 
w iatr i dalsze ostrzeliw anie dopełniły m iary zniszczenia. 
3 października 1677 r. powiał silny w iatr zachodni. Wolno­
stojący szczyt zach. runął w raz z sygnaturką na sklepie­
nia, burząc je w raz z kilkom a filaram i. Jeden z dalszych 
filarów  roztrzaska! granat. Odbudowa trw ała 25 lat. 
Z przyczyn m aterialnych porzucono projekt rekonstrukcji 
trójnaw ow ej hali i w 1702 r. przykryto w nętrze pseudoskle- 
pieniem z drew na z olbrzymim plafonem  w środku, przed­
staw iającym  Sąd Ostateczny. W takim  stanie oglądamy 
dzisiaj arch itek tu rę tego jedynego zabytkowego kościoła 
w Szczecinie oszczędzonego przez ostatnią wojnę. Obecnie 
przeprow adzana jest w kościele daleko idąca restauracja, 
usuw ająca nie tylko ślady uszkodzeń, lecz również nieeste­
tyczne w tręty  neogotyckie z 1817 18 r.

mgr Zbigniew Kadacki

OD REDAKCJI
Kościół św. Piotra i Pawła w Szczecinie to koś­

ciół polskokatolicki. Tak jak przed wiekum. był 
ostoją ducha słowiańskiego lafc dziś jest bastio­
nem polskości nad Bałtykiem.

Rozbrzmiewa w nich co niedziela polska mo­
dlitwa. a kapłan polskokatolicki sprawuje  o/iorę 
w języku ojczystym

Dzięki trosce władz państwowych o zabytki 
kultury, trwa obecnie remom świątyni, aby pj zy- 
wrócić jej dawny wyylad i uczynić ją godnym  
przybytkiem naszej wielkie, idei.

J u
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W  AMERYCE ŁACIŃSKIEJ 
PADAJA KLĄTWY

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z CAP HAITIEN)

W KOŃCU listopada r. ub. deportowani 
zostali 7. Haiti1) dwaj rzymskokato­
liccy biskupi, obaj Francuzi.

Decyzję władz spowodowała działalność 
eru rzymskokatolickiego, który zmierzał 
i obalenia rządów prezydenta Duvalier.
Dlatego rząd Haiti wydal nakaz wydala­
my z wyspy biskupa Francois Poirier i je- 
i zastępcy, Remy Augustin. Jednocześnie 
ydalono czterech księży rzymskokatolic- 
ch, również pochodzenia francuskiego
Rzecz cala polegała na tym, że wyspie, 
óra dawniej nosiła nazwę San Domingo, 
siłowali Amerykanie narzucić swój styl 
'cia i swój system gospodarczy, w wyniku 
tórego Haiti miała uzależnić się na długie 
ta od obcego kapitału. Pionierami tej 
concepcji szczęścia" byli czołowi przedsta- 
iciele hierarchii Kościoła rzymskokatolic- 
iego na Haiti. Ale mieszkańcy Haiti pod- 
zymywali z całą stanowczością swój rząd.

rząd ten był atakowany bez przerwy 
■zez kler rzymski, który działał w oparciu 

dyspozycję kardynała amerykańskiego 
pellmana.
Na wiadomość o deportowaniu biskupów- 
3lityków, działających przeciw interesom  
aiti pod dyktando amerykańskich moco- 
iwców — Watykan zapłonął srogim gnie- 
em. Jak to? Ten kraj, zamieszkały przez 
rudnych i dzikich Murzynów, kraj, który 
.rzymał tyle „dobrodziejstw" ze strony 
iałych, śmie buntować się przeciw „ojcow- 
tiej" polityce purpuratów rzymskich? I na 
renę wystąpiła Kongregacja Świętego Of- 
cium, która ekskomunikowala wszystkich 
aitańczyków, którzy mieli coś wspólnego 
wydaleniem rzymskokatolickich biskunów 

ńskujących przeciw Republice.
Odpowiedni dekret został opublikowany 

watykańskim „Osservatore Romano", w 
niu 12 stycznia 1961 r. Dekret ten nie wy- 
lienia wprawdzie z imienia i nazwiska 
sób, przeciw którym jest skierowany, ale 
jego treści niedwuznacznie wynika, że na 

cele ekskomunikowanych znajduje się pre- 
ydent Haiti — Francois Duvalier, który 
ędąc rzymskim katolikiem, kierując się 
iteresem swego państwa — podpisał za­
sądzenie nakazujące wysiedlenie watykań- 
kich dyplomatów.

W BOLIWII s) EKSKOMUNIKOWANO 
51 PARLAMENTARZYSTÓW

W Boliwii od dłuższego czasu przeprowa- 
zana jest kodyfikacja prawa. Między in- 
ymi tematem prac specjalnej Komisji Ko- 
yfikacyjnej stało się prawo małżeńskie.
Ustwodawstwo boliwijskie dopuszcza roz- 

lody z uzasadnionych powodów. Odpo­
wiednie prawo uchwalone było w 1932 r„ 
bowiązywało i obowiązuje do dnia dzi- 
iejszego. Obecnie parlament boliwijski roz- 
zerzył jedynie ustawę z 1932 r. i przyznał 
bywatelom boliwijskim, którzy zawarli 
wiązki małżeńskie poza granicami kraju
-  prawo uzyskania rozwodu na równi 
; innymi obywatelami tej republiki.

Po uchwaleniu tej poprawki do ustawy 
i prawie małżeńskim boliwijska hierarchia 
lościelna ekskomunikowala 11 senatorów  

40 deputowanych, którzy głosowali za po- 
irawkami. równającymi w prawach Boli­

wijczyków, biorących śluby w kraju i poza 
jego granicami.

Po raz pierwszy w dziejach Boliwii za­
szedł tego rodzaju wypadek. Prasa rzym­
skokatolicka nie wyjaśnia, czy krok ten zo­
stał uzgodniony z Watykanem. Informuje 
jedynie, że na liście ekskomunikowanych 
znajduje się przewodniczący Senatu boli­
wijskiego Ruben Julio Castro.

ZERWAĆ Z RZYMEM!

Podobnie jak i na Haiti źródłem działa­
nia przeciw parlamentarzystom boliwijskim  
stała się hierarchia kościelna, która pod 
dyktando kapłana, Amerykanina Spellmana, 
wystrzeliła najcięższy pocisk w postaci 
„klątwy" w stosunku do tych, którzy 
w sposób rozsądny równouprawnili Boliwij­
czyków w zakresie obowiązujących przepi­
sów państwowego prawa małżeńskiego.

Rzucając ekskomunikę na Haitańczyków  
i Boliwijczyków rzymscy purpuraci nie 
przewidzieli jednego: że przebrała się mia­
ra rzymskich nieprawności.

W prasie obydwu krajów pojawiły się ar­
tykuły, w których omawia się sprzeczną 
z ideą Chrystusa działalność rzymskiej hie­
rarchii w Boliwii i na Haiti.

Długi jest rejestr grzechów rzymskokato­
lickiego kleru wobec ludności od wieków  
sprzedawanej przezeń możnym tego świata, 
wyzyskiwaczom rodzimym i obcym, któ­
rych ambasadorami na tych terenach są 
rzymskokatoliccy biskupi.

I w efekcie tych ekskomunik, spontanicz­
nie rozwija się na Haiti i Boliwii dążenie 
do stworzenia narodowych Kościołów ka­
tolickich, które uniezależniwszy się od Rzy­
mu — staną się Kościołami Chrystusowymi 
jednoczącymi wszystkich dla dobra wszys­
tkich.

Temu dążeniu na pewno Chrystus będzie 
błogosławić!

A. DZIANOT

H A IT I  ')

W y s p a  w  g ru p ie  W ie lk ich  A n ty l l i  w  części  za­
c h o d n ie j  n a  M o rz u  K a r a ib s k im ,  o b e jm u je  
77.200 k m  kw..

W części w s c h o d n i e j  re p u b J ik a  D o m in ik a .  W y­
s p a  o d k r y t a  w 1492 r. p rz e z  K o lu m b a .  Do 1697 r. 
n a le ż y  do H is zp a n i i ,  n a s t ę p n i e  do F r a n c j i .  W 1804 r. 
og łos i ła  n ie p o d le g ło ść .

BO LIW IA  )

R e p u b l ik a  w  A m e ry c e  P o łu d n i o w e j  z a m ie s z k a ł a  
p rz e z  8.162.000 In d ia n  i M ety s ó w ,  p r z y n a l e ż n y c h  t r a ­
d y c y jn i e  do k o ś c io ł a  r z y m s k o k a t o l i c k i e g o .  K r a j
o d u ż y c h  b o g a c t w a c h  n a t u r a l n y c h .  C y n k ,  o łów ,  
a n t y m o n ,  w o l f r a m ,  s r e b ro ,  ro ln i c tw o  -  h o d o w la  
owiec,  l a m  i b y d ła ,  t r z c in a  c u k r o w a .  B o l iw ia  z n a j ­
d u je  się p od  d u ż y m i  w p ły w a m i  k a p i t a ł u  S t a n ó w  
Z je d n o c z o n y c h ,  p rz ed  k t ó r y m i  b r o n i  się,  z d a j ą c  so­
b ie  s p r a w ę  z e k s p l o a t a c y j n e g o  c h a r a k t e r u  tej 
„ w p ó ł p r a c y “ .

FOTOKRONIKA 
Z Ż Y C I A  
K O Ś C I O Ł A

Kośció ł to  s p o łec z n o ść  ż y w y  d l  ludzi z ł ą c z o n y c h  w ia rą  w  J e z u s a  C h r y s t u s a  i w e  w s z y s t k o  co 
O n lu d z k o śc i  o b ja w i ł .

K ośc ió ł  t w o r z ą  b i s k u p i  i k a p ł a n i ,  tw orzą go  w ie rn i ,  k t ó r / v  są  ż y w y m i  c z ą s tk a m i  C h r y s tu s o w e g o  
o r g a n i z m u  — K ośc io ła .

W r o k u  1960 g ro m a d z i ł  s ię  lu d  w i e r n y  na w s i a c h  i W m ia s t a c h ,  a b y  w ie lb ić  B o g a  w s w y m  
o jc z y s ty m  ję z y k u .

Z d jęc ia  p r z e d s t a w i a j ą  c h w i lę  o c z e k iw a n ia  n a  p r z y j a z d  A r c y p a s t e r z a  w  P o z n a n i u  i w G d y n i .  
Ks. B i s k u p  J .  P ę k a l a  g ło s zą c y  S ło w o  B o że  I p r o c e s j a .



„ J a r z m o "  o d t w a r z a  r e a l i s ty c z n ie  ż y c ie  spo łeczne ,  o b y ­
c z a jo w e  i k u l t u r a l n e ,  życ ie  m a łe g o  m ia s t e c z k a  w  Poz-  
n a ń s k i e m  w  o k r e s i e  m ię d z y w o j e n n y m .

A u t o r  ze  z n a j o m o ś c i ą  g łę b o k ą  s p r a w  p s y c h ik i  i k o n ­
f l i k tó w  c z ło w iek a  w ierz- . .ce .o  u k a z u j e  ż y w y c h  ludz i  
w  Ich w z lo ta c h  i u p a d k a c h .

Id e a ł  k a p ła ń s k i ,  w y g o d n e  ż y c ie  p ro b o s z cz a ,  c e l ib a t  
a s z a r a  rz e cz y w is to ść ,  ś lu b y  c zy s to ś c i  w  k la sz to r z e ,  
a  t ę s k n o t a  za ż y c i e m  r o d z i n n y m  — to  t r e ś ć  te j o p o ­
wieśc i  o p a r t e j  n a  f a k t a c h  i r e a ln e j  p ra w d z ie .

S ta r c z y ń s k i ,  c i e sz ą cy  s ię  s z a c u n k ie m  w m a ł y m  m ie śc ie  
u t r z y m u j e  k o n t a k t  t o w a r z y s k i  z in te l ig e n c ją ,  w  t y m  
i z m i e j s c o w y m  p r o b o s z cz e m .  Na je d n e j  z p ro s z o ­
n y c h  k o la c j i  n a  p le b a n i i ,  k s i ą d z  p ro b o s z cz  dzie li  s ię  
z  z e b r a n y m i  p r z y j a c ió łm i  r e f l e k s j a m i  po  c z t e rd z ie s tu  
la t a c h  k a p ł a ń s t w a .  M ów i o w ie lk ie j  ro z p ię to ś c i  m ię ­
dzy  m ło d z ie ń c z y m  id e a ł e m  k a p ł a ń s t w a  a c o d z i e n n ą  
rze cz y w is to śc ią .  M ówi o  s to s u n k a c h  m ięd zy  d u c h o w ­
n y m i  i h i e r a r c h i ą  k o ś c ie ln ą ,  k t ó r e  c zę s to  są  z a p r z e ­
c ze n ie m  C h r y s tu s o w e g o  id ea łu  k a p ła ń s tw a .  N a leż y  
z r e f o r m o w a ć  w y c h o w a n i e  k a p ł a ń s t w a .  D u c h o w n y  m a  
b y ć  n i e  ty lk o  k a p ł a n e m ,  a le  i p e ł n y m  c z ło w iek ie m  
z w ią z a n y m  z ż y c i e m  s w eg o  n a r o d u ,  z r o d z in ą  i 
o jc z y zn ą .  O to  w n io s e k ,  j a k i  m o ż n a  w y c ią g n ą ć  ze 
s łó w  s t a r e g o  d u s z p a s t e r z a .  S t a r c z y ń s k i  lub i ł  p r z e ­
j a ż d ż k i  s a n k a m i .  W c za s ie  j e d n e g o  ze s p a c e r ó w  s a n ­
k a m i  s p o tk a ł  s i o s t r y  z a k o n n e ,  k t ó r e  z b ie ra ły  o f i a r y  
n a  k la sz to r .  P o d c z a s  r o z m o w y  z z a k o n n i c a m i  d o p y t y ­
w a ł  s ię  o s io s t r ę  L e o n ty n ę .  k t ó r ą  z n a ł  p rz e d  k i lk u  
l a ty  j a k o  W is ław ę  R ó ż a ń s k ą .  O b u d z i ły  się w  n im  
w s p o m n ie n i a .  T o  on w in i e n ,  że  p r z y w d z ia ł a  h a b i t ,  że 
zn a l az ła  s ię  w  k la s z to r z e .  J e g o  w s t ą p i e n i e  do  s e m i­
n a r i u m  z a w a ż y ło  n a  j e j  życiu .

Z w a lk i  ze ś m ie r c i ą  S t a r c z y ń s k i  w y s z e d ł  z w y c ię s k o .  
N a  r e k o n w a l e s c e n c j ę  z os ta ł  s k i e r o w a n y  do  s a n a t o ­
r i u m  w  S z c za w n ic y .  J e d n a  z k u r a c j u s z e k ,  m i ła  b r u n e t ­
ka .  H a l in a ,  z a o p i e k o w a ła  s ię  s ł a b y m  je sz c z e  p ro f e s o re m .

N a t u r a  n ie  z n o s i  p r ó ż n i  i s e r c e  m ę ż cz y z n y  tak że .  
Ale  S t a r c z y ń s k i  p r z e k o n u j e  s ieb ie ,  że  t a k ie j  j a k  jego  
S ł a w k a  n ie  m a  d ru g ie j  n a  św iec ie .

Piętnastego sierpnia wrócił Szymon Bogusławski znad mo­
rza do Przemysławie. Pojechał w połowie lipca raz jeszcze 
na kurs przysposobienia wojskowego do Krakowa. Nie zrobił 
tego z przekonania. Był tam  już kilka razy. Nie wiedział jed­
nak co z sobą począć. Ale wryjazdu nie żałował. Od chwili 
przyjazdu do ostatniego dnia miał śliczną, słoneczną pogodę. 
Opalił się na brązowo. Wypoczął, powziął też decyzję w spra­
w ie swojego zawodu. To było — zdaniem jego — najw ażniej­
sze osiągnięcie. Kosztowało go zresztą dużo pracy. Wśród ćwi­
czeń wojskowych, w czasie sportu, wycieczek i nocy, często 
myśl jego w dzierała się w przyszłość. Malował ją  w szcze­
gółach. Pokonywała przeszkody. Reformowała życie. Dzia­
łała. Była sobą. Posiadł szczęście i zadowolenie. Ubogacił 
się duch Szymona wakacyjnym myśleniem. Teraz nadeszła 
pora urzeczyw istnienia projektu, zamierzeń i postanowień.

Term in składania wniosków o przyjęcie do Sem inarium  
Duchownego w praw dzie już minął, ale Szymon ufał, że jego 
wniosek zostanie jeszcze uwzględniony. Napisał go, załączył 
potrzebne dokum enty i posłał listem  poleconym do rektora 
Sem inarium  Duchownego. Tego samego dnia napisał też listy 
do Starezyńskiego. k tóry  od k ilkunastu  dni baw ił w  Krynicy, 
oraz do W isławy Różańskiej, likw idującej już ostatecznie swo­
je  spraw y w  W arszawie. Doniósł im o swojej decyzji.

Rodzice Szymona byli zadowoleni z postanowienia swego 
syna. Ojciec w praw dzie kilkakrotnie zachęcał go do dobrego 
zastanow ienia się, ale sam nie był takiem u wyborowi prze­
ciwny. M atka natom iast w  skrytości serca modliła się i cicho 
wzdychała, aby jej syn był księdzem. K iedy Szymon wyjeż­
dżał nad morze nie tylko ojciec, ale i m atka zaczęli wątpić 
czy ich syna zapisze się do Sem inarium . Po co mu kurs woj­
skowy — mówili rodzice między sobą — jeśliby chciał zostać 
sługą ołtarza. Tym radośniej przyjęła m atka teraz jego de­
cyzję.

Dni w lokły się Szymonowi leniwie. W godzinach rannych 
i wieczornych niecierpliw ie wyczekiwał listonosza. Zresz­
tą chętnie przebywał w' ogrodzie i pracował. To pełł. to  zry­
w ał dojrzałe owoce, to  podlewał kw iaty i warzywa. Ze szcze­
gólną zaś pieczołowitością chodził około gołębi. Nie m iał do­
tąd  odpowiedzi od rek tora Sem inarium , ale czuł, że za kilka 
tygodni z pewnością wyjedzie. Żegnał się więc czule a trosk li­
wie ze swoim stadem  gołębi. Wyczyścił dokładnie i starannie 
ich mieszkanie. Uszczelnił gołębnik, stojący na słupie w 
środku podwórza. Z czułością przyglądał się młodym gołę-

biątkom. porastającym  wolno w pierze. Podziwiał ze znaw ­
stwem defilujące w promieniach słońca napuszone pawiki, 
m ajestatycznie tańczące około swoich małżonek garłacze 
pięknopióre, klasycznie latające brunatne stawaki.

Nierzadko też wypływa! łodzią na jezioro. Kąpał się. Pły­
wał św ietnie i chętnie. Łowi! też z przyjemnością ryby.

Ale dziwna rzecz, stronił od towarzystwa. Raczej był zaw­
sze sam. W prawdzie i w czasie pobytu w- gimnazjum n ie czę­
sto bywał wśród kolegów, jednak mimo wszystko nie był 
odludkiem. teraz najchętniej przebywał sam. Był jednak we­
soły. Śpiewał, gwizdał. W domu opowiadał z zapałem prze­
różne historyjki. Snuł głośno, zwłaszcza przed sw oją matką, 
plany n a  przyszłość, nieraz nawet bardzo odległą. Najm niej 
rozm awiał i zwierza! się swojej starszej siostrze. Jakoś nie 
lubił jej i nie móg! się z nią dogadać. Była ciasna. Egoistycz­
na. Pretensjonalna. On był natom iast prosty, szczery, szeroki. 
K andydat na człowieka z gestem.

Kiedy pewnego dnia, pod koniec sierpnia, wrócił z rannej 
Mszy św. do domu nieco później, zasta! list. Wziął do ręki. 
Chwilę go trzym ał bez ruchu, jakby ważył jego treść, potem 
spokojnie przeciął nożem kopertę, a rozwinąwszy list, prze­
czytał go szeptem. Został przyjęty do Sem inarium  pod wa­
runkiem , że lekarz zakładowy uzna go za zdrowego. W tym 
celu musiał się w ybrać zaraz do miasta, w którym  znajdowało 
się Sem inarium , aby dać się zbadać u tam tejszego lekarza, 
a potem stawić się u księdza rektora. Rektor przyją) go ser­
decznie. Udzielił potrzebnych inform acji i znowu go pożeg­
nał. Szymon był zadowolony. Już został studentem  teologii, 
niedługo przywdzieje szaty duchowne i stanie się klerykiem, 
a potem... a potem po kilku latach będzie księdzem.

W siadając na dworcu w Przemysławicach do autobusu, 
spotka! swego prefekta, księdza Kalinowskiego; Nie lubił go 
wprawdzie. Jednak szybko podzielił się z nim wiadomością. 
Ksiądz p refek t robił w-rażenie, iż się bardzo cieszy i pogratu­
lował mu. Po czym przeszedł na zupełnie inny temat, ty tu ­
łując go oficjalnie „panem “. Opowiadał o tym i owym, rzu ­
cając jednocześnie okiem po opustoszałych już częściowo po­
lach rozpościerających się po obu stronach szosy, którą je ­
chał autobus. Szymon zauważywszy niedbałą postawę p re­
fekta. w podobny sposób słucha! jego nieciekawego zresztą 
wakacyjnego wspomnienia.

Bogusławscy siedzieli przy kolacji, Kiedy Szymon z rozpro­
m ienionym  obliczem w’szedł do jadalni. Radośnie przyjęli 
wiadomość o uwzględnieniu jego wniosku. Ich syn wszedł 
już przecież na drabinę, po której szczeblach krocząc poprzez 
la t pięć, m iał w końcu zostać kapłanem. Syn M arcinostwa 
Bogusławskich z Przem ysławie będzie księdzem — z dumą 
uświadam iali sobie. Długo w  noc rozmawiali o tym nowym 
wydarzeniu, o wyposażeniu Szymona, o książkach, które bę­
dzie musiał sobie kupić, o jego wyjeździe, o pierwszych 
gwiazdkowych w akacjach; mówiono o m ateriale na sutannę, 
jako też o znalezieniu odpowiedniego krawca, chociaż z tym 
był czas do gwiazdki.

Szymon, zanim położył się spać, wziął swój biały zwykły 
kołnierzyk, a odwróciwszy go, założył go sobie na szyję. S ta­
nął przed lustrem  i z zadowoleniem stwierdził, że kiedy bę­
dzie mu już wolno nosić kolnie zyk klerycki będzie wyglą­
dać w nim całkiem dobrze.

Po chwili ukląkł do wieczornej modlitwy. Ale pacierz szyb­
ko zmienił się w medytację. Szymon zaczą! uświadam iać so­
bie wagę procesu, który w życiu jego z dzisiejszym dniem 
począ! się rodzić. Widział siebie w szatach duchownych, w y­
obrażał siebie siedzącego w celi sem inaryjnej, modlącego się 
w ukojeniu w  kaplicy kleryckiej, to znowu myślał o czeka­
jących go jeszcze przygotowaniach przed samym wyjazdem 
do Sem inarium . W yobraźnia przypom niała mu też zwierzenia 
m agistra Starczyńskiego. Żywo stanęła przed nim Wisława. 
Obudziły go uczucia, które po raz pierwszy go zaintrygowały, 
kiedy w racał z dworca przemysławickiego do domu. po pożeg­
naniu swojego profesora odjeżdżającego do Krakow a, a doty­
czące stosunku mężczyzny do kobiety. Podobnie jak kiedyś w 
rzeczywistości, tak teraz w wyobraźni przesuwały się pary 
ludzkie: on i ona. Uświadamiać sobie począł, że pozostanie 
sam, że skązuje siebie na samotność, że pozbawia się możnoś­
ci założenia’ rodziny, i posiadania w łasnych dzieci. Tak. To 
wiedział. Nie wiedział tylko czy i jakie czekają go z tego 
powodu walki. Pociesza! się, że skoro tylu kapl?t>.ów żyje w 
celibacie, to  i on chyba też da radę. To w yjaśnienie przyjął, 
ale nie uspokoiło ono go całkowicie. Gdzieś na dnie jego jaźni 
budzić się poczynały owe potężne, ludzkie popędy płciowe. 
Były w praw dzie jeszcze słabe, jak gdyby przykryte m arze­
niami idealnie na życie patrzącego młodzieńca. Chociaż więc 
zwTÓciły na siebie jego uwagę, zdolne były go zaabsorbować 
tylko na chwilę. Jeszcze nie wabiły. Jeszcze się nie liczyły. 
S tąd też dały się odsunąć i zepchnąć ogolnikowym argum en­
tem  „skoro tylu kapłanów  żyje w  celibacie..."

Myśl Szymona. W'ciąż jeszcze klęczącego, powędrowała da­
lej. Analizował inne funkcje społeczne, stany, zaw^ody, starając 
się poznać ich w artość i celowość oraz swój do nich stosunek. 
Stwierdził, że w iaściw ie mógłby być i lekarzem, i żołnierzem, 
i prawnikiem , może naw et politykiem. Ale w kapłaństw ie 
katolickim widział zupełnie inne dla siebie możliyvości — po



prostu czul, ze jest do mego przeznaczony. Upewni! się raz 
jeszcze w swoim postanowieniu To go uspokoiło i skłoniło 
do dokończenia modlitwy:

..Boże! — za przyjęcie mnie do Sem inarium  Duchownego 
dziękuję! Chcę być dobrym kapłanem ! — W spieraj me siły! 
Spraw, abym sam coraz bardziej upodabniając się do Ciebie, 
innych prowadził również do Ciebie, źródła i zachowawcy 
wszelkiego bytu. A m en“.

Po kilku godzinach twardego snu przebudził się. Słońce 
zsyłało pierwsze promienie. W pokoju unosiła się woń róż. 
napływ ająca otw artym  oknem. Szymon był zmęczony i jakoś 
dziwnie wylękniony. Zrazu sam nie mógł zdać sobie sprawy 
z tego stanu. Przeciągnął się kilka razy Ziewnął przeciągle, 
a przewróciwszy się na drugi bok. chciał spać dalej. W tej 
samej jednak chwili oprzytom niał, a pamięć przywodzić mu 
poczęła obrazy dopiero co przeżytych marzeń sennych.

Przyśniła mu się treść wszystkich jego poczynań i doko­
nań okresu, dzielącego go od wyjazdu do Sem inarium  i samo 
wejście w jego główną bram ę. Śnił dokładnie o swojej wizy­
cie u księdza proboszcza Wiśniewskiego, ucieszonego szczerze 
z jego przyjęcia do Sem inarium , nie szczędzącego jednak mu 
szeregu przestróg, śnił o zobaczeniu się z W isławą i magistrem 
S tarczyńskim ; o zakupieniu różnych drobiazgów, książek, bie­
lizny. Śnił o swoim wyjeździe. W ydawało mu się, że walizy 
stały gotowe. On nałoży! płaszcz i przystąpił do m atki: „Niech 
m am a zostanie z Bogiem" i chociaż chciał jeszcze podzięko­
wać swej rodzicielce za wszelkie dotychczasowe jej trudy, 
schylił się tylko do jej spracowanych dłoni i począł je ca­
łować szlochając. „Niech cię Bog prowadzi, mój synu" — 
rzekła wśród łez m atka. Na uboczu stał ojciec. 1 jemu napły­
nęły łzy do oczu, kiedy z kolei Szymon przystąpił do niego. 
Autobus nadjechał. Załadowano walizy. Raz jeszcze, już na 
ulicy, pożegnał Szymon swoich rodziców. Kiedy autobus ru ­
szył, Szymon zadumał się i zdawało się jemu, że robi krzywdę 
rodzicom, opuszczając ich. Zdawało się jemu po raz p ierw ­
szy w  życiu, że źle postąpił. Jechał zadumany. Posępny. Na 
dworcu wsiadł do wagonu i po chwili znowu jechał. Wyda­
wało mu się, że jedzie już kilka dni. Nie mógł doczekać się 
końca podróży. Wreszcie był na miejscu. Dorożkarz p r z y s t a ­

nął, złożył kufry  i odjechał. Szymon wziąw*szv walizy chciał 
w ejść do gmachu. W stąpił na pierwszy stopień, potem na 
drugi i nagle w  otw artej bram ie stanęła — kobieta. Piękna, 
klasycznie zbudowana, o rozpuszczonych ciemnych włosach 
i tęsknym  spojrzeniu. Szymon chciał ją minąć, ale ona roz­
łożyła ręce i zatrzym ała go, a  potem wskazała ręką miasto. 
Szymon chciał zapytać co to  znaczy, czego od niego chce, ale 
kiedy chciał otworzyć usta — obudził się.

1 października, zgodnie z pismem księdza rektora, Szymon 
Bogusławski przyjechał do Sem inarium  i w ykładał zawartość 
swoich w aliz do szafy w przydzielonym dlań pokoiku. Zastał 
już w  swoim mieszkaniu dwóch innych kolegów’. Niedużo 
z nimi rozm awiaj, bo niebawem  zszedł do kaplicy. Tu klęcząc 
porównywał przeżycia dn ia dzisiejszego i ostatnich tygodni 
z treścią dziwnego snu. W szystko się zgadzało. Nie było tylko 
zjaw y — kobiety u bram  Sem inarium . Obraz jej jednak tkwił 
w  pamięci Szymona i podobnie jak sen, był przez długi czas 
jego wyłączną własnością.

*
Władze szkolne uwzględniły prośbę m agistra Starczyń- 

skiego wysłaną w początkach sierpnia z Krynicy i p rze­
niosły go z Przem ysławie do jednego z gimnazjum miasta 
Poznania. Wiadomość 'tę przyjął Starczyński z zadowole­
niem. N akreślony w czasie wakacji plan na przyszłość 
otrzym ał w ten sposób konkretne możliwości realizacyjne. 
Przem ysławice podobały mu się. Z młodzieżą zżył się dob­
rze. Ale nie wyobrażał sobie życia w tym  mieście na dal­
szą metę, a przede wszystkim szerszej pracy publicystycz­
nej i naukow ej. Starczyński chciał pracować literacko, 
pragnął też pogłębić swoją wiedzę w zakresie filologii kla­
sycznej. Na to  trzeba mu było dostępu do bibliotek, bliższe­
go kontaktu z uniw ersytetem  i ośrodkam i twórczości lite­
rackiej. To wszystko daw ał mu Poznań. Otrzymawszy 
więc tą  wiadomość postanowił co prędzej w yjechać z K ry­
nicy. Czul się już zupełnie dobrze. Wypoczął fizycznie i du­
chowo. D ram atyczna przygoda schodziła powoli w zapom­
nienie. Ubocznie stała się ona zresztą okazją-zw iedzenia 
pięknych Pienin i poznania Szczawnicy i Krynicy. W przed­
ostatnią niedzielę sierpnia w yjechał Starczyński do W ar­
szawy.

Wisława, uwiadomiona telegram em, czekała na dworcu. 
Przyszła poi godziny za wcześnie. K rótki ten czas wydawał 
się jej długi bez końca. Bodaj stale spoglądała na zegar. 
Wskazówki posuwały się miarowo naprzód, czas nie chciał 
jednak płynąć w rytm  rozgorączkowanego pulsu Wisławy. 
Przeróżne myśli chodziły po jej głowie. N ajbardziej wsze­
lako przykra była myśl kojarząca tę podróż Starczyńskie- 
go z ową tragiczną Poznań-Kraków.

Niemniej długa w ydaw ała się podróż Hieronimowi, cho­
ciaż mniej się tym  denerwow ał od Wisławy, przecież w ra­
cał z kuracji, m iał nerwy uspokojone. Wisława przeciw­
nie — czuła się dość mocno wyczerpana pracą ostatnich 
tygodni i przeżyciami spowodowanymi w ypadkiem  narze­
czonego. Toteż nie tylko z przejęcia, ale i z nerwowego 
przemęczenia cała drżała, kiedy obok niej stanął ukochany.

Nie było jednak czasu na długie czułości Trzeba było 
działać Odebrać bagaż i w'ydostać się z ciżby i zaduchu 
dworcowego królestwa.

W arszawa me zrobiła dobrego w rażenia na Starczyńskim  
W Alejach Jerozolim skich unosiły się chm ury kurzawy. 
Panował ogromny zgiełk. Ludzie byli jacyś zagonie.u 
W szystkim było spieszno. Każdy człowiek zdawał się kogoś 
gonić. To samo zauważył na innych ulicach, którym i wio­
zła ich dorożka. Nie był zadowolony z hotelu, w którym 
stanął, Chciał wprawdzie zamieszkać razem z Wisławą, ale 
ona sprzeciw iła się. Złożywszy w hotelu przy M arszałkow­
skiej walizy, poszli obydwoje najbliższym i ulicami do jej 
mieszkania, przy Alei Róż.

Po swoim przyjeździe do W arszawy tak  szybko, jak  to 
było możliwe, wyprowadziła się z mieszkania służbowego 
firm y W arszawskiego. Jem u zresztą całkowicie przebaczyła, 
widząc, że szalona miłość go zaślepiła, ale wypadek Siar- 
czyńskiego, którego on był pośrednim sprawcą, stał się 
przedmiotem dociekań sądu. Jedvm e dzięki zeznaniom Wi 
sławy, w spaniałom yślnej postaw ie Starczyńskiego. sąd unie­
w innił całkowicie W arszawskiego. Ale oczywiście Wisła 
usunęła się z oczu W arszawskiemu. Zrazu nie chciała n a  
ten krótki czas szukać sobie nowej posady, po kilku w s z a k ­
że dniach zmieniła zam iar i przyjęła pracę kasjerki w skle­
pie m ateriałów  damskich, przy Krakowskim  Przedmieściu. 
Przyjm ując pracę zastrzegła sobie tygodniowe wypowiedze­
nie.

Po schodach weszli na pierw sze piętro i już byli w pa­
nieńskim  pokoiku W isławy Różańskiej. Ona weszła pierw ­
sza, potem on; skoro zam knął drzwi ona zawisła mu na je ­
go szyi, całowała go mocno. On ją tu lił do siebie. Nic nie 
mówili. T rw ali tylko w mocnym uścisku, nie szczędząc so­
bie pieszczot. Wisława była rozanielona. W nim rosła ra ­
dość. upojenie, ale odezwała się też i krew. U jął mocniej 
Wisławę, obnosił po pokoju, jak królowę, a potem złożył 
ją na tapczanie, przykląkł przy niej i począł odpinać su­
kienkę, przym ilając się coraz bardziej. W pewnym jednak 
momencie Wisława, na skutek jakiegoś niespodziewanego 
dotyku Hieronima, lekko ale stanowczo podniosła się a rę ­
ką swoją odsunęła jego rękę, podobnie jak to zrobiła sio­
stra zakonna, jadąca z nim do Skotnik. H ieronim nie wie­
dział, co ma powiedzieć. Ośmielony czułym zbliżeniem ■= -
i pieszczotami Wisławy, zapomniał o zakazach etycznych 
a stał się tylko mężczyzną idącym za siłami swojego popę­
du, popędu wyzwolonego świadomie czy nieświadom ie 
przez Wisławę. Toteż dość długo nie mógł się uspokoić. 
Rozpalony żywioł nie łatwo gasł. Tym bardziej, że takiego 
stanu rozpalenie jeszcze nie doznał. Ona czuła swą winę. 
Wstała. Okrążyła kilka razy pokoik, przystając za każdym 
razem  przy oknie. On leżał na tapczanie. Znów nic nie 
mówili. Po chwili ona przyklękła przy tapczanie i chciała 
go pocałować. On jednak odwrócił głowę. W tedy Wisława 
słodko, bardzo słodko i przym ilnie szepnęła mu do ucha:

— Ja  też pragnę ciebie! Już  nie długo. Teraz jeszcze nie. 
Jak  będę tw oją żoną!

Hieronim przypom niał sobie pannę Górzankę. Jak  inna 
była Wisława. Tam ta narzucająca się, ta  przymilna, ale 
trzym ająca się pewnych granic. Tam ta zalotna i łasząca się 
jak kotka, ta  pragnąca go, ale w określonych w arunkach. 
Dziwne są kobiety — pomyślał. Niby tou'arzyskie. 
solidarne, spokojne. Ale ich towarzyskość, solidar­
ność i ispokój trwjają długo, dopóki w grę nie 
W'chodzi mężczyzna. „On“ — potrafi się dla nich stać 
elementem intryg, nienawiści, walki. Dla „niego“ jedna ko­
bieta w stosunku do drugiej gotowa popełnić rzecz n a jb ar­
dziej okrutną. Gdy idzie o zdobycie męża kobiety przesta­
ją być solidarne.

(Cdn)



DLA KAŻDEGO COŚ...
E. MONTWIŁŁ

W
p e p r z e d n i e j  r o z m o w ie  m ó w i l i ś m y
o k o n ie c zn o ś c i  re l ig i i .  I to  n ie  
d la te g o ,  a b y  n a s z ą  w i a r ą  czy 

re l ig i jn o ś c ią  z ro b ić  k o m u ś  p r z y j e m ­
ność .  Nie  d la te go ,  a b y  n a s z y m  ś w i a ­
to p o g lą d e m  czy r e l ig i jn o ś c ią  b y ł  k toś  
z a i n t e r e s o w a n y .  Rel ig ia  Jes t p o t r z e b n a  
n a m  osob iśc ie ,  a b y  n ie  t y lk o  n i e  z g u ­
bić  się  w życ iu ,  lecz zna leźć  o d p o ­
w iedź  n a  d r ę c z ą c e  n a s  p y t a n i a .

Z a c h w y c a m y  się o s ią g n ię c ia m i  w ie ­
dzy  i s łu sz n ie .  Ale  w ie d za  n ie  w y ­
ja ś n i  n a m  a n i  s e n s u  ży c ia ,  a n i  s kąd  
j e s t e ś m y  i d o k ą d  Idz iem y .  W iedza  w 
p e w n y m  s to p n iu  z m u s z a  n a s  do 
w ia r y .

M u s im y  p r z y j ą ć  i u z n a ć  za  p r a w d ę ,  
że  n a j p i e r w  b y ła  m a r tw a ,  b e z d u s z n a  
I b e z w o n n a  m a te r i a .  Ze z te j  m a te r i i

- w p ra w d z i e  nie  w ie m y  j a k  -  p o w ­
s ta ło  całe z łożone  życie,  k o lo ry  i b a r ­
w y  tę czy ,  c e lo w o ść  i p r a w a  w s z e c h ­
św ia ta .

P r o c e s  ten  n ie  ł a tw y  je s t  do w y ­
ja ś n i e n ia ,  ra c ze j  n ie m o ż l iw y .

P r z y  ca łym  n a s z y m  e n t u z j a z m i e  dla 
r o z u m u  lu d z k ie g o ,  m u s i m y  s tw ie rd z i ć  
ze  s m u tk i e m ,  że m o ż l iw o ś c i  p o z n a w ­
cze cz ło w ie k a  są  o g ra n ic z o n e .  Są 
p e w n e  p r a w d y  i s p r a w y ,  k t ó r y c h  nie  
z n a m y  i z n ać  n ie  b e d z i e m y .  Z o s ta je  
n a m  t y lk o  w ia ra .  Bóg i o d w ie cz n a  
t ę s k n o t a  c z ło w iek a  za  P r a w d ą ,
D o b r e m  i P i ę k n e m  — B o g ie m  — re-
ligla-

Ś w ia to p o g lą d  re l ig i jn y  i w i a r a  n ie  
j e s t  r e z y g n a c j ą  z p r a w  r o z u m u  i r o ­
z u m o w e g o  p o z n an ia ,  j a k  tw ie rd z ą
n ie k tó r z y .  W ia ra  i w ie d za  d o ty c zą  
z go ła  ró ż n y c h  w y m i a r ó w  lu d z k ie j
p s y ch ik i .

W iedza  p o lega  n a  d o ś w ia d c z en iu ,
n a  u z n a n i u  czegoś  za  p r a w d ę  n a  p o d ­
s ta w ie  k o n k r e t n y c h  d o w o d ó w ,  k t ó r e
p o d p a d a j ą  po d  zm ysły .

J e s t  n a jc zę ś c ie j  tw ó rc z ą  h ipo te zą ,  
k t ó r a  po czas ie  a lbo  o k a z u j e  sie
p r a w d ą ,  a lb o  p o m y łk ą .

O s ta tn i e  o d k r y c i a  n a u k o w e  i zd o ­
by cze  w ie d z y  n ie  n a p a w a j ą  cz ło w iek a  
w ie lk im  o p ty m iz m e m .

J a k  d ługo  c z ło w iek  ży l  t y l k o  na
z iem i  i u w a ż a ł  ją  za  c e n t r u m  w s z e c h ­

ś w ia ta ,  a w sz y s tk ie  in n e  p la n e ty  j a k o  
n ie d o s t ę p n e  by ły  d lań  n ie m a l  a b s t r a k ­
cją ,  tak  d ługo m óg ł  mieć- w z m o ż o n e  
s a m o p o c z u c ie  j a k o  k ró l  s tw o rz e ń .

Dzis ia j,  gdy w ie d z a  pom o g ła  n a m  
z ro z u m ie ć ,  że z ie m ia  j e s t  m a ły m  
p u n k t e m  w b e z k r e s n y m  k o s m o s ie ,  
m u s z ą  ró w n ie ż  u lec  r e w iz j i  p o g lą d y  
n a  ro le  c z ło w iek a  i j e g o  znacz en ie .

C zy m że  je s t  c z ło w iek  w t y m  w ie l ­
k im  b e z m ia r z e  w s z e c h ś w ia t a  i r z ą ­
d z ą c y c h  n im  praw*? Czyż w  ob l iczu  
k o s m o s u  n ie  j e s t e ś m y  o w ie le  m n ie j s i  
niż  w o b e c  n a s  m a l e ń k a  m r ó w k a ,  
k t ó r ą  n ie u w a ż n ie  d e p c z e m y ?

Jeże l i  człow iek  m a  zna leźć  siebie  
i s en s  s w o je j  e g z y s te n c j i ,  to  t y lk o  
w in n y c h  wry m i a r a c h ,  j a k o  i s to ta  n ie ­
ś m ie r te ln a .

K o n f l ik t  m ie d z y  w i a r ą ,  a w ie dzą  n ie  
leży  w sam e j  n a t u r z e  w i a r y  1 w ie ­
dzy,  lecz w w a r u n k a c h  w j a k i c h  sie 
o n e  s p o t y k a j ą  i r o z w i j a j ą  i w s a m y m  
c z ło w iek u .  Z w a ż y w s z y ,  że w ie d z a  i 
w i a r a  są  u z n a n i e m  czegoś  za  p r a w d ę  
p rzez  cz łow ieka ,  k t ó r y  z n a t u r y  swo- 
j i j  j e s t  o m y ln y ,  z ac h o d z i  m o ż l iw o ś ć  
b łą d z e n ia  w ob u  w y p a d k a c h .

Są  j e d n a k  p ra w d y  w i a r y  i p r a w d y  
w ie d zy  n i e w zr u s z o n e ,  n a  k t ó r y c h  
w s p i e r a  sie  całe n a sze  l u d z k ie  p o z n a ­
nie  o t a c z a j ą c e g o  ś w i a t a  i j e g o  p ra w .  
D la tego  w ia r a  nie  j e s t  r e z y g n a c j ą  z 
w iedzy  ani z  r o z u m o w e g o  p o z n a n ia .

G dy  p a t r z y m y  s p o k o jn ie ,  b ez  u p r z e ­
dzeń n a  d z ie je  c y w i l i z o w a n e j  l u d z ­
kości ,  m u s i m y  s tw ie rd z i ć ,  że  w ła śn ie  
re l ig ia  i w i a r a  b y ły  n a t c h n ie n i e m
tego,  co w  k u l tu r z e  j e s t  w ie lk ie
i p ię k n e .

Rel ig ia  i w ia r a  b y ły  si łą m o to ry cz -  
ną  s z a r y c h  lu dz i ,  k tó r z y  szli z im ie ­
n iem  B oga  n a  u s t a c h  by  u m ie r a ć  za 
s w o je  p r z e k o n a n i a ,  ab y  w a lczy ć  o 
z w y c ię s tw o  id e a łó w .  ch o c i aż b y  je  
m ia ł  k to  i n n y  d y s k o n to w a ć .  Od c h w i­
li k ie d y  c z ło w iek  zaczą ł  p o s łu g iw a ć  
się  r y lc e m ,  m ło te m ,  p ęd z l em  czy p ió ­
re m ,  od  chw il i  k i e d y  z o s ta w i ł  po so­
bie n ie ś m ie r te ln e  ś l ad y  s w o je j  tw ó r ­
czości.  o d t ą d  w id z im y ,  że nie  w iedza  
an i  szko lą ,  ale  Bóg i t ę s k n o t a  za Nim  
b y ły  m u  n a t c h n i e n i e m  i ź ró d łe m  jego  
tw ó r c z y c h  sil.

W ia ra  ż y w a ,  p ł o m i e n n a  ro z p a la ła  
w y o b r a ź n ię  n ie  ty lk o  ucze s tn ik ó w  
w y p r a w  k rzyżow rych ,  lecz i M ichała  
A nio ła ,  L e o n a r d a  de Vinci,  P e t r a r k i  
i P a s ca la ,  S z e k sp i r a ,  M ick iew icza  i 
S łow ack iego .

J a k  cz łow iek  d łu g o  chodzi  po  z iem i  
i w  gó rę  oczy  p o d n o s i ,  m im o  że  j e s t  
s s a k ie m ,  n ie  u d a  m u  się  s tw o rz y ć  
tu  n ie b a ,  c h o ć b y  s ta ły  d y m ią c e  m isy  
św ież e g o  m ię s a  d la  w s z y s tk ic h ,  p e ł ­
n e  k r u ż e  p a lą c e g o  n a p o j u ,  w o k o ło  
k r ą ż y ł y  p ó łn a g ie  g i r l sy  i co w ieczó r  
w y ś w ie t l a n o  m u  k o lo r o w e  f i lm y .

N a je  się i n a p i j e  do  sy ta ,  z a s p o k o i  
p o ż ą d a n ie ,  a  p o t e m  z n ó w  b ę d z ie  p ł a ­
k a ł  i t ę sk n i ł ,  bo  j e s t  c z ło w iek ie m  i 
czą s tk ę  n i e ś m ie r t e l n o ś c i  m a  w  s o b :c.

Jeże l i  j e d n a k  m a m y  w y z n a w a ć  re- 
ligie, k t ó r a  m a  z a s p o k o ić  n a s z  u m y s ł  
i s e r c e  to n ie  j e s t  s p r a w ą  o b o ję tn a ,  
j a k a  to j e s t  re l ig ia .  A le  o t y m  w  n a ­
s t ę p n y m  n u m e rz e .

PALIĆ 
C Z Y  NIE PALIĆ ? !

J a k i m ż  to  n i e z m ie r z o n y m  w p ro s t  
b ło g o s ł a w i e ń s tw e m  d la  l u d z k o ś c i  je s t  
w ie d za  m e d y c z n a .  D zięk i  o l b r z y m ie ­
m u  s w e m u  ro z w o jo w i ,  w  o s ta tn ic h  
c za s ach  z w ias zcza ,  d o k o n u je  ona  
i s tn y c h  c u d ó w .  Ś w ie tn e  w y n ik i  z a ­
c h ę c a j ą  l e k a r z y  do  d a l s z y c h  b a d a ń  
i s tu d ió w .  Z d ru g ie j  z n ó w  s t r o n y  
n a s u w a  się p y t a n i e ,  czy w a r t o  d o ­
k o n y w a ć  s k o m p l i k o w a n y c h  zab iegów  
I p o d e j m o w a ć  się  c ię żk ich  i odpo 
w ic d z l a ln y c h  o p e ra c j i ,  g d y  w ię k sz o ś ć  
ludz i  z k a r y g o d n a  w p r o s t  l e k k o ­
m y ś ln o ś c i ą  s a m a  szk o d z i  s w o j e m u  
z d ro w iu .  C hodzi  tu  o n a łó g  p a le n ia .

Z a s t r a s z a j ą c y  w p r o s t  w z r o s t  r a k a  
p łuc ,  c h o r o b y  k o ń c z ą c e j  się p rz e ­
w a ż n ie  ś m ie rc ią ,  z a a l a r m o w a ł  o d p o ­
w ie d n ie  c zy n n n ik i .  T o też  w  r a d iu  ł 
p r a s i e  u k a z a ł y  się a u d y c j e  i a r t y k u ­
ły, u ś w i a d a m i a j ą c e  s p o łec z e ń s tw o ,  
w z g lęd n ie  s t a r a j ą c e  sit; o ś m ie s z y ć  ten 
b r z y d k i  na łóg .  P o n iż e j  c y t u j e m y  w y ­
j ą t k i  a r t y k u ł u ,  n a p i s a n e g o  p rz e z  le ­
k a r z a  u b e zp iec z a ln i  s p o łe c z n e j :

„W  celu  u s t a l e n i a  z w ią z k u  p r z y c z y ­
n o w e g o  z ac h o d z ą c e g o  m ię d z y  z u ż y ­
c ie m  n i k o t y n y  a w z r a s t a j ą c ą  ś m i e r ­
te ln o ś c ią  p o d d a n o  w USA b a d a n i o m  
p rze sz ło  200 ty s ię cy  osób z n a s t ę p u ­
j ą c y m  w y n ik i e m .  Otóż s tw ie r d zo n o ,  
że cy f ra  ś m ie r te ln o ś c i  j e s t  zn ac z n ie  
w yższa  (bez w zg lęd u  n a  w iek )  u 
o sób  p a l ą c y c h  niż  u  n ie p a l ą c y c h ,  a 
m ia n o w ic ie  o 68%. U osób  p a l ą c y c h  
p a p ie r o s y  1 c y g a r a  wzgl.  f a jk ę

o 22"n, n a t o m i a s t  u  osób  p a l ą c y c h  ty l ­
ko  f a jk ę  o 12%. T y lk o  p rz y g o d n e  p a ­
len ie  zo s ta ło  bez  ż a d n e g o  w p ł y w u  na  
ś m ie r te ln o ś ć .  U p a la cz y ,  k t ó r z y  p r z e ­
sta l i pa lić ,  z acz ę ła  się ju ż  p o  r o k u  
ś m ie r t e ln o ś ć  w y b i tn i e  z m n ie j sz a ć .  
N ie zm ie r n ie  in t e r e s u j ą c e  są  też d-un 
s t a t y s ty c z n e  o d n o s z ą c e  sie do  ilości  
w y p a l o n y c h  p a p ie ro s ó w .  Otóż o k a ­
z u j e  się, że u ludz i  p a l ą c y c h  dz ień 
n ie  10 s z tu k  ś m ip r i e ln o ś c  1est w y ^ z a  
n iż  osób n i e p a l ą c y c h  o 34*1,,. ?o- 40
s z tu k  n a t o m i a s t  ju ż  o 96°0s a p rz y  
i lośc i  40 s z tu k  i w ięce j  d z ie n n ie  — już  
n a w e t  o  123°0. N ie m n ie j  i n t e r e s u j ą c e  
są  też w y n ik i  b a d a ń  p o d j ę t y c h  w 
ce lu  u s t a l e n i a  j a k i c h  to  c h o ró b  p o w ­
s t a w a n i u  i ro z w o jo w i  szczegó ln ie  
s p r z y j a  p a le n ie  p a p ie r o s ó w .  Otóż 
o k a z u j e  się, że  p ie rw s z e  m ie j s c e  z a j ­
m u j e  tu  r a k  p łu c ,  k r t a n i  i p r z e ły k u  
o raz  o w rz o d z e n ie  ż o ł ą d k a  i z a p a l e ­
n ie  p łuc .  P o z a  t y m  s tw ie r d z o n o  r ó w ­
n ież  ścis ły  z w ią z e k  p r z y c z y n o w y  z a ­
c h o d z ą c y  m ięd z y  p a l e n i e m  p a p i e r o ­
sów  i p o w s t a w a n i e m  c h o r ó b  n a c z y ń  
w ie ń c o w y c h  s e rca ,  k t ó r e  s p e c ja ln ie  
w n a s z y c h  c z a s a c h  są  c z ę s to k ro ć  p o ­
w o d e m  ś m ie rc i .  J a k  n ie b e z p ie c z n ą  
t r u c i z n ą  j e s t  a lk a lo id  t y to n io w y ,  w i­
d a ć  ze s t r a s z n y c h  s k u tk ó w ,  j a k i e  p o ­
w o d u je  on ju ż  n a w e t  po  r o z c ie ń c z a ­
n iu  (1.4000.000) p o d c za s  e k s p e r y m e n ­
tó w  ze z w ie r z ę ta m i .  I t a k  n p .  p rę c ik  
s z k l a n y  z w i lż o n y  n i k o t y n ą  u ś m ie r c a  
m o m e n ta ln i e  m a łe  p t a s z k i :  go łąb ,

k t ó r e m u  zwilży  się  dz iób  j e d n ą  k r o ­
p e lk ą  n i k o t y n y  i p u ś c i  w  p o w ie t rz e ,  
s p a d n ie  j u ż  po  k i lk u  m i n u t a c h  
m artw> ' n a  z iem ię .  S p o ży c ie  c y g a r a ,  
j a k  to  b y w a  p rz y  l e k k o m y ś l n y m  z a ­
k ł a d a n iu  się, p o w o d u j e  ś m ie r ć  n a ­
t y c h m ia s to w ą .  C h a r a k t e r y s t y c z n e ,  że 
p i j a w k i ,  p r z y s t a w io n e  do c ia ła  osób 
p a lą c y c h  n a d m i e r n i e ,  po  chw il i  o d ­
p a d a j ą  i z d y c h a ją ,  w i ją c  się w  b o ­
leśc ia ch .  P oza  ty m i  b e z p o ś r e d n im i  
s z k o d l i w y m i  n a s t ę p s t w a m i  d la  n a j r o z ­
m a i t s z y c h  o rg a n iz m ó w  i f u n k c j i  
o r g a n iz m u  is to t  ż y j ą c y c h  w y w o ł u j e  
n i k o t y n a  i s tn e  s p u s to s z e n ia  w  zaso- 
h a c h  w i t a m i n y  C. t a k  n ie z b ę d n e j  rlla 
n a s z e g o  życia.

N ie zm ie r n ie  i n t e r e s u j ą c e  e k s p e r y ­
m e n ty  z ż a b a m i  p o c zy n i ł  In s ty tu t  
P a to lo g ic z n y  A k a d e m i i  M ed y czn e  i w 
Łodzi.  Z w ie rz ę ta  te  p o d d a n o  m i a n o ­
w ic ie  d z ia łan iu  d y m u  n ik o ty n o w e g o .  
Po 2-ch ty g o d n ia c h  s tw ie r d z o n o  
w ie lu  ich o r g a n a c h  w p w n ę i r z i m  1 
j ak  s e rce ,  n e rk i ,  w ą t r o b a ,  ś ledz ion  
i mózg p o w a ż n y  u b y t e k  z a p a s u  u  i 
t a rn in y  C, p rz y  c zy m  c h a r a k t e r y  
s ty cz n e  j e s t  to ,  że d e f ic y tu  teg o  ni' 
u d a ło  się ju ż  w y r ó w n a ć  n a w e t  p i y  
d a w k i  te j  w i t a m in y .

B a d a n ia  p o d ję te  w  celu  s tw ie r d z e n ia  
w p ł y w u  p a le n ia  n a  z a w a r to ś ć  w i t a ­
m in y  C w  m l e k u  m a t e k  k a r m i ą c y c h  
w y k a z a ły ,  że  z a w a r to ś ć  j e j  w  m le k u  
m a t e k  p a l ą c y c h  j e s t  z n ac z n ie  m n i e j ­
sza niż  n i e p a l ą c y c h .  P o n ie w a ż  zaś 
z a r ó w n o  dla  d o j r z e w a j ą c e g o  p ło d u  w 
łon ie  m a tk i ,  j a k  i dla  n ie m o w lę c ia  
w i t a m in a  ta p o s i a d a  n i e s ł y c h a n i e  do ­
n ios łe  z n ac z e n ie ,  u w a ż a ć  p rz e to  n a ­
leży p a le n ie  za n ie z m ie r n i e  szkodl,  
w-e i to  z a r ó w n o  dla  k o b ie t  b rz e m ie n  
n y c h  jak k a r m i ą c y c h .  I tu  znów 
to s a m o  niezw*ykJe s p o s t r z e ż en ie ,  że 
n a w e t  u ż y w a n ie  t a b l e t e k  z w i t a m in y  
C n ie  zdo ła  ju ż  z n iw e l o w a ć  szkód  
w y r z ą d z o n y c h  p rz e z  pa len ie-  Poza  
t y m  s tw ie r d z o n o ,  że  p a le n ie  p o w o ­

d u je  p o r o n ie n i a ,  p r z y  c z y m  w y s o k o ś ć  
ich j e s t  ś c iś le  z a l eż n a  od ilości p a ­
p ie ro s ó w  w y p a l a n y c h  d z ie n n ie  p rz ez  
k o b ie ty .  I t a k  n a  p r z y k ł a d  p rz y  10 
s z tu k a c h  p a p ie r o s ó w  d z ie n n ie  liczba 
p o ro n ie ń  w y n o s i ła  11 — 18no. prz>
liczbie  z a ś  w ię k sz e j  niż  31 s z tu k ,  n a ­
w e t  33' j0,] ogó ln e j  l iczby  p o ro n ie ń  

P o n ie w a ż  k o n s u m p c j a  p a p ie r o s ó w  z 
r o k u  n a  r o k  w z r a s t a ,  w y n o s z ą c  już  
m i l i a r d y  s z tu k ,  w ięc  w szę dz ie  z a czy ­
n a  się e n e r g i c z n a  a k c j a  u ś w i a d a m i a ­
j ą c a .  P o c i e s z a j ą c y  j e s t  p rz y  t y m  fa k t ,  
że u osób,  k tó r e  posz ły  za  g ło sem  
r o z s ą d k u  z a p r z e s t a ły  p a le n ia ,  już  
po  r o k u  s tw ie r d z o n o  z m n ie j s z e n ie  
się ś m ie r te ln o ś c i .

Dr.  A. R.



WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

W dniach 21—25 w rześnia roku ubiegłego 
zebrali się w uniw ersyteckim  mieście angiel­
skim Oxfordzie. teolodzy anglikańscy i staro­
katoliccy, referu jąc i  dyskutując nad kwestią 
wspólnoty kom unijnej anglikańskiego i s ta ­
rokatolickiego Kościoła. S tarokatolickie bi­
skupstwa Holandii, Niemiec i Szw ajcarii w y­
słały po kilku delegatów na tę konferencję.
22 i 23 września były dniam i roboczy­
mi. Po mszy odprawionej w  kaplicy Ex- 
ter College przez biskupa z Deventer, mgr. 
Jansa, rozpoczęto pracę wstępnym  referatem  
ks. G authier z Genewy n. t. „Granice K o­
ścioła11 (ze stanow iska starokatolickiego). W 
poszukiwaniu właściwej oceny wielkości Ko­
ścioła, ks. G authier zajął się pytaniem , czy 
wszyscy ludzie osiągną zbawienie wieczne, 
czy też nie. S tw ierdził przy tym, że co do 
tzw. apokatastasis (przywrócenia wszystkich 
rzeczy do pierwotnego stanu w sensie po­
wszechnego zbawienia) nie ma w starożyt­
nym, niepodzielnym Kościele wiążących po­
stanowień. Nie jest bowiem rzeczą pewną, 
czy 5 Sobór Powszechny potępił naukę o 
apokatastasis. Problem  ten winien być na 
nowo podjęty ze stanow iska Nowego Przy­
m ierza i objaw ionej w nim  łaski Bożej. Re­
ferent postaw ił ciekawe pytanie, czy w iara 
katolicka, pomimo swego tradycyjnego przy­
puszczenia o „wiecznym piekle", nie ogłosi 
któregoś dnia nowej nauki o w arunkow ej 
wieczności kary. Co do przynależności do 
Kościoła Nowy Testam ent i Kościół staro­
żytny jednom yślnie nauczają, że przyjęcie 
chrztu św. jest koniecznością. Co się zaś ty ­
czy nieochrzczonych, musimy się korzyć 
przed tajem nicą decyzji Bożej. To samo do­
tyczy „oddzielonych braci“. Starokatolickie 
pojm owanie interkom unii polega na obopól­
nym uznaw aniu katolickości, przy czym na-, 
leży bliżej sprecyzować pojęcie katolickości. 
Kościół (pg Michaud) posiada tylko „względ­
ną i w arunkow ą nieomylność". Nieomylność 
nie odnosi się do Kościoła jako takiego, lecz

do jego wypowiedzi w spraw ie w iary i ich 
odpowiedzialnych nosicieli. Nie może być ona 
rozum iana w sensie absolutnym , ponieważ 
w iara nie może się stać praw em  (Pascal). 
Ściśle biorąc tylko Duch Święty w Kościele 
jest nieomylny. W drugim  referacie n.t. „Kto 
jest członkiem Kościoła'1 ks. Taylor wywo­
dził, że Kościół sam nigdy nie określił zna­
czenia w yrazu „Kościół", a tym samym nie 
oznaczył granic członkostwa. Chrześcijańskie 
w yznanie w iary począwszy od V stulecia żą­
dało w iary w jeden, katolicki i apostolski 
Kościół, nie dając dokładnej definicji.

A nglikańskie stanowisko wobec papiestw a 
przedstaw ił ks. dr Mascall, w yrażając pogląd, 
że można by dyskutować nad przyjęciem 
rzymskiego prym atu, gdyby tego żądano w 
tej formie, jaką m iał on w III wieku. Za­
chodzi wątpliwość, czy Kościół rzymski za­
dowoliłby się prym atem  w tych skromnych 
ram kach, jakie wtedy posiadał. R eferat Ca- 
nona Krem pa poruszył zagadnienie stosun­
ków między biskupimi Kościołami, mającymi 
wspólnotę. W yraził dw ojaką przestrogę:
1. Ludzkie analogie w stosunku do Kościoła 
mogą w błąd wprowadzić. Nie wolno- w y­
prowadzać fałszywych wniosków z charak te­
ru Kościoła jako ludzkiej, w idzialnej społecz­
ności. A rgum entacja, że Kościół dla tego 
swego charak teru  musi mieć widomą głowę, 
jest błędna. 2. Pod tym  względem (t. zn. 
kształtow ania Kościoła) nie oczekujmy w ie­
le od historii Kościoła, ani nie narzucajm y 
jej z góry powziętego schematu. Każdy bi­
skup w swojej diecezji nie traci wszystkiego 
ze swojej uniw ersalnej jurysdykcji, lecz po­
zostaje członkiem całego episkopatu.

Biskup z Deventer, mgr Jans mówił na­
stępnego dnia o Światowej Radzie Kościo­
łów, jej stanowisku, zadaniu i granicach w 
odniesieniu do członkowskich Kościołów.

Na zakończenie konferencji członkowie- 
delegaci, jako goście honorowi, wzięli udział 
w święceniach kapłańskich w katedrze sta­

rokatolickiego kościoła (Christ Church Cat- 
hedral).

Kościół Anglikański wobec Ekumenii
O stanow isku Kościoła Anglikańskiego w 

Ekum enii mówił biskup Neill z Londynu, 
który przez dwa dziesiątki la t był m isjona­
rzem w Indiach i odegrał ważną rolę w tw o­
rzeniu się Unii Kościelnej w południowych 
Indiach w roku 1947. Biskup podkreślił eku­
meniczne nastaw ienie anglikanów od czasów 
Reformacji i ich gotowość wcielenia się do 
większej jedności. Nie należy jednak pozba­
wiać się wartości Kościoła Anglikańskiego, 
do których biskup zaliczył sukcesję apostol­
ską gw arantującą ciągłość w życiu Kościoła 
od czasów apostolskich po dzień dzisiejszy,
i ustrój biskupi. Sukcesja apostolska jest 
podstawą już istniejącej interkom unii pomię­
dzy anglikanam i a starokatolikam i i Kościo­
łem indyjskim św. Tomasza.

Mniejszość chrześcijańska w Chinach
Według relacji b. chińskiej m isjonarki. 

Gerdy Buege. w Chińskiej Republice Ludo­
wej istnieje mała, ale żywa mniejszość 
chrześcijańska. Podczas gdy w innych m ia­
stach kościoły i chrześcijanie są bardzo rzad­
cy, w Szanghaju życie kościelne jest dość 
bujne chociaż liczba kościołów z 200 spad­
ła do 20. Wszyscy pastorzy tego miasta 
zbierają się co pewien czas dla omówie­
nia swoich spraw, przy  czym różnice wyzna­
niowe nie odgryw ają w ogóle żadnej roli. 
W kościele m etodystycznym odprawia się co 
niedzielę trzy nabożeństw a z udziałem 
ok. 300 słuchaczy w każdym. W Pekingu 
dziś jeszcze istnieją cztery kościoły — w ro­
ku 1957 było ich 65. Księża na ogół pracują 
w określone dni tygodnia lub przez cały ty­
dzień w fabrykach. Niemniej jednak niektó­
rzy chrześcijanie zajm ują kierownicze stano­
wiska, np. naczelnej lekarki, nauczyciela 
szkoły średniej.

j S P t o W Y  P N I J .
 ̂ I
K a m p a n i a  w y b o r c z a  do  S e j m u  PR L  

i r a d  n a r o d o w y c h  je s t  w a ż n y m  w y ­
d a r z e n i e m  w  ż y c iu  s p o łe c z e ń s tw a  
1 p a ń s tw a .  D la  p a r t i i  i w ła d z y  lu d o ­
w ej  s t a n o w i  o n a  r ó w n ie ż  e g za m in  
p o l i ty c z n y ,  k tó r e g o  I s to tą  j e s t  z w r ó ­
cen ie  się do m a s  o oceną  d o ty c h c z a ­
s o w e j  d z ia ła ln o ś c i  i p r o g r a m u  n a  
p rzy s z ło ś ć .

Ł ą c z n e  w y b o r y  do S e j m u  i r a d  n a ­
r o d o w y c h  d a j ą  s p o łe c z e ń s tw u  szcze ­
g ó ln ą  s p o s o b n o ś ć  j e d n o c z e s n e j  o c en y  
sp raw ’ o g ó l n o n a r o d o w y c h  o ra z  d o ­
r o b k u  i p r o g r a m u  t e r e n o w e g o ,  l o k a l ­
nego.

Ta  s zczegó lna  w i e lo s t r o n n o ś ć  p r o ­
b l e m a ty k i  o b e cn e j  k a m p a n i i  w y b o r ­
czej zo s ta n ie  p o w a ż n ie  w z b o g a c o n a
1 p o g łę b io n a  z  te j  p r z y c z y n y ,  że 
z n a l e ź l i ś m y  się n a  p rz e ło m ie  d w ó c h  
p l a n ó w  p ię c io le tn ic h ;  ro z p o c z y n a  się 
d y s k u s j a  se jm ow a^  w  k t ó r e j  w y n i k u  
u c h w a l o n y  b ę d z i e  p la n  n a  la ta  
1961—65. R a d y  n a r o d o w e  w c h o d z ą  w 
o s t a t n i ą  fazę  o p r a c o w y w a n i a  5-let- 
n ic h  p la n ó w  w o je w ó d z k ic h ,  p o ­
w ia to w y c h  i m ie j s k ich .

O g ó ln o n a r o d o w e  i t e r e n o w e  p la n y  
s t a n ą  się p o d s t a w ą  p r o g r a m u  w y b o r ­

czego,  k tó r y  F r o n t  J e d n o ś c i  N a ro d u
i jeg o  K o m i te ty  p rz e d s t a w ią  s p o łe ­
c ze ń s tw u .

P o l i t y k a  g o s p o d a r c z a  p a r t i i  i r z ą d u ,  
z m ie r z a j ą c a  do  s zy b k ie g o  ro z w o ju  
p r z e m y s ł u  o ra z  r o ln i c tw a  i p o p r a w y  
m a te r i a l n e g o  p o ło ż e n ia  ludz i  p r a c y ,  
z r e a l i z o w a ła  z a s a d ą  s ta łego  d o s k o n a ­
le n ia  m e to d  k i e r o w a n i a  e k o n o m ik ą ,  
w s z e c h s t r o n n e g o  r o z w i j a n i a  s a m o r z ą ­
d u  s p o łec z n e g o  i i n i c j a ty w y  w  z a k ł a ­
d a c h  p r a c y ,  n a  wsi ,  w  g o s p o d a r c e  
t e r e n o w e j  z a s a d ę  m o b i l i z o w a n ia  m a s  
p rz ez  szc zere  u j a w n i a n i e  w s z y s tk i c h  
t r u d n o ś c i  i k o n k r e t n e  o k re ś la n i e  z as ad  
w io d ą c y c h  do ich p rz e zw y c ię że n ia .

Z t y m  k a p i t a ł e m  w c h o d z ą  w  k a m ­
p a n ię  w y b o rc z ą  s t r o n n ic tw a  p o l i ty c z ­
n e  z rz eszo n e  W FJN .

*
D a le c y  j e s t e ś m y  od  s z e rz e n ia  z a ­

s a d y  b e z k a r n o ś c i  za  w y k r o c z e n ia  i 
p r z e s t ę p s tw a .  P r z e c iw n ie ,  s t o im y  n a  
s t a n o w i s k u ,  że  p a ń s t w o  j e s t  w s p ó l ­
n y m  d o b r e m  n a s  w s z y s tk i c h  i k a ż ­
dy  o b y w a te l  m a  o b o w i ą z e k  s tać  
n a  s t r a ż y  m ie n ia  p a ń s tw o w e g o  i s p o ­
łecznego .  N a sze  s ta n o w is k o  w y n i k a  
p rz e d e  w s z y s tk im  z D e k a lo g u ,  k tó r y  
s t a n o w i  i n t e g r a ln ą  część  e ty k i  k a t o ­
l ick ie j .  K r ó tk o  m ó w ią c  „ N IE  K R A D ­
N I J "  — je s t  b e z k o m p r o m i s o w y m  
m o r a l n y m  n a k a z e m  d la  n a s .  1 nie  
t y lk o  d la  n a s  — k a to l ik ó w ,  a le  d la  
k a żd e g o  o b y w a te l a  P o ls k i ,  d la  k a ż ­
dego  cz łow ieka .

C h w a le b n a  i g o d n a  n a ś l a d o w a n i a  
j e s t  d b a ło ść  o m ie n ie  s p o łeczn e .  W 
r a m a c h  tego o b o w ią z k u  — ja k  w i a ­

d o m o  — k ie r o w n ic y  p r z e d s ię b io r s tw  
u s p o łe c z n io n y c h  m a j ą  o b o w ią ze k  z a ­
w i a d a m i a n i a  o d p o w ie d n ic h  o r g a n ó w
o n a d u ż y c i a c h  d o k o n a n y c h  n a  t e r e ­
n ie  p o d le g ły c h  im  p rz e d s ię b io r s tw .

W p r a k t y c e ,  j a k  c z y t a m y  w j e d ­
n y m  z w a r s z a w s k i c h  d z ie n n ik ó w ,  
m e ld u ją  ty lk o  o d r o b n y c h  k r a d z i e ­
ż ac h ;  w p r z y p a d k u  w ię k sz e g o  p r z e ­
s t ę p s tw a  czy  n a d u ż y c i a  m i lcz ą  d y ­
s k r e t n i e  c ze k a ją c ,  aż  p r z e s t ę p s tw o  
u j a w n i  k o n t r o l a  z e w n ę t r z n a .

M o żn a  tę  p r a k t y k ę  z ro z u m ie ć ,  lecz 
t r u d n o  się z n ią  p ogodz ić .  „ M a ła  k r a ­
dzież  — c z y t a m y  d a le j  w  d z i e n n ik u
— m o ż e  z d a r z y ć  się w sz ę d z ie  — p o ­
w a ż n e  n a d u ż y c i e  ś w i a d c z y  o z łych  
s t o s u n k a c h  p a n u j ą c y c h  w  d a n y m  /.a 
k ła d z ie  p r a c y “ .

A le  z d a r z a  się r ó w n ie ż  n a d g o r l i ­
w ość  w  tę p ie n iu  „ n a d u ż y ć  
ki w y k a z u j ą  dość  p o w a ż n y  p r o c e n t  
s p r a w ,  k t ó r e  są  u m a r z a n e  p rze z  u- 
r z ę d y  p r o k u r a t o r s k i e  w o b e c  b r a k u  
cech  p rz e s t ę p s tw a .  F a k t  t e n  z a n i e p o ­
koił  w a r s z a w s k ą  m il ic ję .  Z b a d a n o  77 
u m o r z o n y c h  s p r a w .  O kaza ło  się, że 
60 z n ic h  w szczę to  n a j z u p e łn i e j  n ie ­
p o t r z e b n ie ,  a b y  po  w ie lu  c z y n n o ś c ia c h  
u m o r z y ć ,  gdyż  n ie  by ło  ż a d n y c h  
a b s o lu t n i e  cech  p rz e s t ę p s tw a .

P r z y  okaz j i  ty c h  60 s p r a w  p r z e s łu ­
c h a n o  225 ś w i a d k ó w ,  p rz e p r o w a d z o n o  
9 rew iz j i ,  w y k o n a n o  203 in n e  c z y n ­
nośc i  p ro c e so w e .  A oto k i lk a  s p ra w ,  
k tó r e  w y b r a n o  n a  c h y b i ł  t ra f i ł :

A e r o k lu b  w a r s z a w s k i  w' dn. 13 
s i e r p n ia  ub  r .  z w o ln i ł  j e d n e g o  p r a ­
c o w n ik a ,  16 s i e r p n ia  w y s ł a n o  do m i ­

lic ji  z a w ia d o m ie n ie ,  że n ie  w y l iczy ł  
się  z d e le g ac j i  s łu żb o w e j .  M il ic ja  p r z e ­
p ro w a d z i ła  d o c h o d ze n ia .  W reszc ie  we 
w rz e ś n iu  p r z e s łu c h a n o  p o d e j r z a n e g o .  
O k aza ło  się, że z w o ln io n y  p ra c o w n ik  
rz e c z y w iś c i e  n ie  roz l iczy ł  się z p ie ­
n iędzy .  A le  A e ro k lu b  w y s ł a ł  do n iego  
p i s m o  ż ą d a j ą c  z w r o tu  p ie n i ę d z y  w  
te r m in ie  do 1 w rz e śn ia .  P r a c o w n i k  
ż ą d a n ie  sp e łn i ł ,  n a  d o w ó d  czego 
p r z e d s t a w i ł  k w i t  k a s o w y .

P o d o b n ie  p o s tą p i ł a  s pó łdz ie ln ia  
, ,F IL M IA “ . T u  p r a c o w n i k  r z e k o m o  
n ie  w y l ic zy ł  się z f i lm ó w .  D op ie ro  
po  p r z e s łu c h a n iu  13 ś w i a d k ó w  o k a ­
zało  się, że m a  on  p o k w i to w a n ie ,  bo 
f i lm y d a w n o  ju ż  zw róc i ł .  P r z y  te j 
o k az j i  s tw ie r d z o n o  b a ł a g a n  w  d o k u ­
m e n ta c j i  m a g a z y n u .

P r z y k ł a d y  t a k i e  m o ż n a  m n o ż y ć .  
Nie  w  t y m  rzecz ,  że  j e d n a  spraw.* 
p o d o b n a  do d ru g ie j ,  j e d n a  b a rd z ie j  
od d ru g ie j  n i e d o rz e cz n a .

C h w a le b n a  to  rz ecz  — d b a ło ś ć  o 
p o w ie r z o n e  m ie n ie  s p o łec zn e .  C h w a ­
le b n a  te ż  j e s t  i o s t ro ż n o ść .  A le  nie  
t a k  p o jm o w a n a .

O s t ro ż n o ść  to  n ie  p o d e j r z l iw o ś ć ,  to 
n ie  w ę sz e n ie  w  k a ż d y m  c z ło w iek u  — 
z łodz ie ja .  O s t ro ż n o ść  to  n ie  a s e k u r a n -  
c tw o  an i  o p l u w a n ie  ludzi.

Nie m a m y  z a m i a r u  tęp ić  c zu jn o śc i  
sp o łec z n e j  n a  o d c in k u  o c h r o n y  m i e ­
n ia  s po łecz nego .  Ale  c z u jn o ś ć  n ie  m a  
n ic  w s p ó ln e g o  z p o d e j r z l iw o ś c ią  i 
l e k k o m y ś ln y m i  o s k a r ż e n ia m i .  M eldo ­
w ać  n a l e ż y  w ła d z o m  o p r z e s t ę p s tw a c h  
r z e c z y w is ty c h ,  a n ie  u r o j o n y c h .  
Nie  t r z e b a  „ p r o d u k o w a ć "  z łodzie i.



RED A KCJA

'  „ZRO ZPAC ZO NY M ĄŻ  — B i a ł y s t o k M a ł ­
żeństwo jest Sakramentem nierozerwalnym, 
aby jednak małżeństwo było prawnie zawar­
te i przez Kościół potwierdzone, w inny  być 
zachowane konieczne warunki.

,,Co tedy Bóg złączył, człowiek niechaj nie 
r o z d z i e l a N i e  zawsze jednak małżeństwo łą­
czy Bóg. Czasem łączy materialny interes, 
mieszkanie, przypadek, lekkomyślna decyzja 
lub towarzyski wieczorek. Często oboje, albo 
jeden z  małżonków nie zdaje sobie sprawy z 
odpowiedzialności moralnej, ani społecznej, 
wynikającej z zawarcia zw iązku małżeńskie­
go.

Obserwujemy w życiu przypadkowe mał­
żeństwa, które kończą się całkowitym rozkła­
dem a czasem dramatem.

Wojna i jej następstwa wytworzyły  często 
sytuację, których nie przewidzieli ani śred­
niowieczni, ani nowożytni znawcy prawa ka­
nonicznego.

W suchych przepisach i w paragrafach pra­
wa kanonicznego nie mieści się żyw y  człowiek  
współczesny, skrzywdzony przez drugiego czło­
wieka a współżycie ich jest często dramatem
i zgorszeniem dla ludzi. Kościół polskokato­
licki biorąc w  obronę pokrzywdzonego i współ­
małżonka, aby jego błąd życiowy raz popełnio­
ny nie mścił się przez cale życie — unieważ­
nia takie małżeństwo, aby strona pokrzyw ­
dzona mogła ponownie zawrzeć sakramental­
ne małżeństwo ustanowione przez Chrystusa.

Bliższych informacji w  tej sprawie udzieli 
Panu Sekretariat Sądu Duchownego Kurii Bi­
skupiej Kościoła polskokatolickiego. W-u>a, ul. 
Wilcza 31.

HVMOR

JesfC'". . c li:a p o d r i w u  d la  n iego .  G d y b y m  
ja  t a k  m ia ła  c h o d z ić  od  j e d n e )  s z a c h o w ­

n ic y  d o  d r u g ie j , n ie  c z u ł a b y m  nóg.

Udział Polaków 
w odkryciach geograficznych

A F R Y K A
B a d a n ia  M a d a g a s k a r u  — M . B e n i o w s k i  1770 
B a d a n i a  A b is y n i i  i g r o d ó w  N i lu  — J.  K o w a l sk i  

18 l"—48
P o d r ó ż e  po  A b is y n i i ,  d o t a r c i e  do  ź ró d e ł  N ilu  B ia ­

łego i B łę k i tn eg o  — J. Zag ię l i  1863—64 
P o d r ó ż e  n a u k o w e  p o  p o ł u d n io w e j  A f r y c e  (K ra j  

P r z y l ą d k o w y ,  O ra n ia ,  T r a n s w a l ,  N a ta l ,  B a s u to )  — 
A. R e h m a n  1875 i 1879 

W y p r a w a  n a u k o w a  do K a m e r u n u ,  n a s t ę p n i e  na  
F e r n a n d o  Po  i do  L i te r i i  — S. S z o la -R o g o z iń sk i
1882—83 i 1890—91 

B a d a n i a  n a u k o w e  A f ry k i  Ś r o d k o w e j  — J. C z e k a ­
no w s k i  1907—08

A Z J A

W y p r a w a  do  K a r a k u r a m  ( M o n g o l i ą  — B e n e d y k t  
P o lo n u s  1245—47 

P o d r ó ż e  po  Azji  (K a u k a z ie ,  s t e p a c n  m o n g o l s k i c h
i C h in a c h )  — J. P o to c k i  1805 

P o d r ó ż e  po  A ra b i i .  Sy r i i  i M e z o p o ta m i i  — W.
R z e w u s k i  1807 

P o d r ó ż e  po  S y b e r i i  — T. K o b y le d z k i  1831—34
B a d a n i a  jez .  B a j k a ł ,  G ó r  N e r c z y ń s k ic h  o ra z  do ­

rz ecz a  A m u r u  i U s s u r i  — B. D y b o w s k i  1868 
B a d a n ia  K a m c z a tk i  — B. D y b o w s k i  1868 
B a d a n ia  T u r k i e s t a n u ,  P a m i r u  — B. G rą b c z e w s k i

i K. B o h d a n o w ic z  1876—89 
B a d a n i e  Azji  — B. P i ł s u d s k i ,  K. A.  O s s e n d o w s k i  

k o n ie c  X IX  w.

A M E R YK A

O d k ry c i e  L a b r a d o r u  — J a n  z K o lna  1476 
P r a c o  b a d a w c z e  i n a u k o w e  w Chile  — J.  D o­

rn e y k n  1838—84 
P o d r ó ż e  b a d a w c z e  po  A m e r y c e  P o łu d n i o w e j  — 

J.  S i e m i r a d z k i  1886—91
B a d a n ia  A la sk i  — E. R o m e r  1913 
B a d a n i a  A m e r y k i  — A. F ie d le r  w.  XX

A U S T R A L IA  I OCEANIA

P o d r ó ż e  b a d a w c z e  p o  A u s t r a l i i  — E. S t r ze le c k i  
1839—44

Wydawnictwo Literatury Religijnej 
informuje:

Ukazały się w d iuku i są do nabycia nastę­
pujące pozycje:
1. Z iarna Boże — K onferencje niedzielne. Ce­

na 27 zł.
2. Katechizm  Kościoła polskokatolickiego. 

Cena 9.50 zl.
3. Dziecię z Betlejem. Cena 15 zl.
4. Wierzę w  Kościół Katolicki. Cena 4 zl.
5. Zbuduję Kościół Mój. Cena 5 zł.
6. Przez M aryję do Jezusa — Rozważania 

M aryjne. Cena 13 zł.
7. K alendarz Katolicki — 1961. Cena 15 zł. 

Książki nabyw ać można w W ydawnictwie —
W arszawa, ul. Wilcza 31 m. 15.

Zam ówienia na wysyłkę książek drogą 
pocztową kierować należy na adres: W ydaw­
nictwo L itera tury  Religijnej — W arszawa, ul. 
Wilcza 31 m. 15.

Prace ,  b a d a w c z e  n a  wysw.ich  O c ean i i  — a. K u ­
b a r y  1869—96

O d k r y c i e  A rch \ : -M a g u  P a l m e r a  — A. D o b r o w o l ­
ski,  W. A r c to w s k i  1898

A N T A R K T Y D A

W y p r a w a  do b i e g u n a  p o łu d n io w e g o  i p ie rw s z e  
z im o w a n ie  n a  A n t a r k t y d z i e  — A. D o b ro w o ls k i ,  
W. A r c to w s k i  1*91-99.

Republiki ZSRR i Stany w USA

I. ZSRR:

Rosyjska Federacyjna SRR, U kraińska, Bia­
łoruska. Litewska. Łotewska, Estońska. Moł­
dawska. Azerbejdżańska. Gruzińska, Armeń- 
ske, Kazachska, Turkm eńska. Uzbecka, K irgi­
ska. Tadżycka.

II. Stany Zjednoczone Ameryki pin.

1. Nowa Anglia:

Connecticut, Maine. M assachusetts. New
H am pshire, Rhode Island. Vermont.

2. Atlantyk Środkowy:
New Jersey, Nowy Jork, Pensylw ania

3. Centrum pln.-wschodn.:
Illinois, Indiana. Michigan, Ohio. Wisconsin

4. Centrum pln.-zach.:

Dakota Pd., Dakota ’ Pn., Jowa. Kansas. 
M innesota, Missouri, Nebraska

5. Atlantyk pld.:

Delaware, Floryda, Georgia, K arolina Pd.. 
M aryland, W irginia. W irginia Zach.

6. Centrum pld.-wschód.:

Alabama. Kentucky, Missisippi, Tennessee.

7. Centrum pld.-zach.:
Arkansas, Luizjana. Oklahoma, Teksas

8. Góry:

Arizona, Idaho, Kolorado, M ontana, Newa- 
da, Nowy Meksyk, Utah. Wyoming.

9. Pacyfik:
Kalifornia, Oregon, Waszyngton, Alaska.

Wydawca:
Wydawnictwo L iteratury  Religijnej 

Redaguje Kolegium 
Adres redakcji i adm inistracji: W arszawa, ul. 

Wilcza 31. Telefony: 8-97-04; 21-74-98.
Zamówienia i przedpłaty na prenum eratę 

przyjm ow ane są w term inie do dnia 1S miesiąca 
poprzedzającego okres prenum eraty  przez: 
Urzędy Pocztowe, listonoszy oraz Oddziały 
1 Delegatury „Ruchu-*. Można również zamó­
wić prenum eratę dokonując w płaty na konto 
PKO N r 1-6-100020 -  Centrala Kolportażu Prasy 
i W ydawnictw „Ruch'* W arszawa, ul. Srebrna
12. Na odwrocie blankietu należy podać ty tu ł 
zamawianego czasopisma, czasokres prenum e­
ra ty  oraz Ilość zam awianych egzemplarzy.

Cena p renum ein ty : kw artalnie -  zl 26, pół­
rocznie -  zł 52, rocznie -  zł 104.

Cena prenum eraty  za granicą jest o 40% wyż­
sza od ceny podanej wyżej. Przedpłaty na tę 
prenum eratę przyjm uje na o!<resy kw artalne, 
półroczne 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu 
W ydawnictw Zagranicznych „Ruch“ w Warsza­
wie, ul. Wilcza 46 za pośrednictwem  PKO War­
szawa. Konto Nr 1-8-100024.

Zakłady W klęsłodrukowe BSW „Prasa". 
Warszawa, ul. Okopowa 58/72. Zam. 330. S-4T.

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 11 tydzień roku 

od 12 — 18 marca 1961

Wschód
słońca

Zachód
słońca

12 N IV Wielk. Postu 5,58 17,35
13 P Krystyny, Bożeny 5,56 17,37
14 W Matyldy, Leona 5,53 17,38
15 S Klemensa HŁ, Ludw. 5,51 17,40
16 C Hilarego, Izabeli 5,48 17,42
17 P Jana Sark., Zbigniewa 5,46 17,46
18 S Cyryla, Edwarda 5,44 17,47



Państw a skandynaw skie należą do na j­
bardziej cywilizowanych i kulturalnych k ra­
jów  Europy.

Znana jest wszystkim, kto się styka! z 
ludźmi, tych krajów , ich prawość i uczci­
wość w  życiu codziennym.

Oszustwo, złodziejstwo jest tu od wieków 
zjaw iskiem  w yjątkow ym  i -rzadkim.

Ale wszyscy, którzy się in teresu ją historią 
Europy wiedzą, że narody skandynaw skie 
już przed w iekam i uwolniły się od suprem a­
cji Kościoła rzymskiego i nieomylnego pa­
piestwa i zachowując naukę Chrystusa stw o­
rzyły w łasne narodowe Kościoły. ..Nie możo 
dobre drzewo złego owocu rodzić, ani złe 
drzewo rodzić dobry owoc" — powiedział 
przed w iekam i Chrystus do swych uczniów i 
słuchaczy. Ta praw da przetrw ała wieki, a ży­
cie ją potwierdziło.

Cfdy porównam y k raje  wyłącznie rzymsko­
katolickie. jak: Hiszpania. Portugalia. Włochy 
z krajam i, które od daw na wyzwoliły się od 
W atykanu, jak: Szwecja, Norwegia. Dan:„, 
Szwajcaria. Anglia. F inlandia — to tę różnicę 
dostrzeże każdy człowiek na każdym kroku.

Ta ogromna różnica między sferam i posia­
dającymi, ich dobrobytem  i kulturą, a biedo­
tą żyjącą w nędzv i w ciemnocie, w  prym i­
tywnych w arunkach w wielu krajach, jatt: 
Portugalia, H iszpania i Włochy — jest spe­
cyficzną cechą krajów', w których „rząd dusz" 
spraw ują przedstaw iciele W atykanu.

To nio żadni zakonnicy ani służba 
zdrowia, to śpiewacy w swych stro­
jach na chórze kościoła norweskiego 
w Oslo, którzy śpiewają w czasie na­

bożeństwa.

v v V a 1 v^

Nowo zaślubieni małżonkowie, 
księżniczka norweska Astrid i 
pan Jan Martin Feraer w  ob­
toczeniu dzieci z rodziny ksią­

żęcej.

O tt^ rz  '.v j e d n y m  z z a b y t k o w y c h  k o ś c io łó w  n o r w e s k i c h  w  Oslo,  p rze d  k t ó r y m  k s i ą d z  udz ie la  
ś lu b u  k s ięż h ic z ce  n o r w e s k i e j  A s t r id  7. p a n e m  J a n e m  M a r t in e m  F e r n c r e m .  Ś w i a d k a m i  t e j  u r o ­
czys to śc i  są  p rz e d s ta w ic ie le  ro d ó w  k s i ą ż ę c y c h  z A ngli i ,  S z w e c j i  i D a n i i  o ra z  r e p r e z e n t a n c i  

r z ą d z ą c e j  n o r w e s k i e j  p a r t i i  s o c ja l i s ty c z n e j


